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Mniej więcej w tym  samym czasie, 
kiedy zmarły obecnie król Edward wstępo­
wał na tron brytyjskiej monarchii, ukazała 
się w handlu księgarskim książka, zatytuło­
wana „The temporal pou-er" (Doczesna po- 
tęgn). Autorka tej powieści, Marie Corelli, 
włoszka z pochodzenia a słynna angielska 
powieściopisarka, określiła tę książkę, jako 
a study o f supremacy, czyli: sludyum nad 
panowaniem. Jest to fantastyczna—roman­
tyczna opowieść o królu, Który obowiązki 
panującego chcąc traktować głębiej, niż na 
to zwykłe ceremoniały, etykiety i politycz- 
no-zwyczajowe ramki monarsze pozwalają, 
usiłuje poznać naród, te zwykle nieznane 
mu, często wrog e masy, te tłumy szare, 
niezliczone, nad którymi najczęś i j jako u- 
keronowany manekin panuje. Corelli na­
miętnie, barwnie, z zapasem niezmiernym 
iście południowej, włoskiej fantazyi, z potę 
gą jej właściwego talentu i porywającym 
stylem kreśli władcom państw wskazania 
czynnych rządów, uczy królów, że meją w 
granicach pizez prawo i stanowisko monar 
sze zakreślonych aż nadto wielkie pole do 
owocnego działania, do istotnego rządzenia, 
a nie do figurowania. Ale król, który chce 
rządzić, musi być kimś, musi chcieć czegoś, 
musi znać a przedewszystkiem musi kochać 
swój kraj i swój lud.

Marie Corelli j '« t  ulubienicą dvroru 
angielskiego. Jej powieści są tam skwapli 
wie czytane. The temporal power było pisa­
ne dla władcy Aoglii — może właśnie dia 
przyszłego Edwarda VII.

Edward VII niewątpliwie czytał owe 
study o f supremacy. w fantastycznych obra 
zach oduajdywał tam siebie, króla, który 
chce działać, kierować i rządzić; króla, któ­
ry rozumie swój naród, odczuwa jego tros­
ki, bóle, nienawiści, odruchy groźne, dumę 
i miłość...

1 gdy w 1901 roku zasiadł ów król na 
tronie olbrzymiego imperium, gdy z królu­
jącego w świecie mody księcia Walii stał 
się monarchą, zechciał być rzeczywistym 
władcą i kierownikiem Anglii.

Udało mu się to w zupełności.
I choć, podczas dziewięcioletniego pa­

nowania, ani razu nie wkroczy ł osobiście w 
wir polityki w sposób jawny, krzykliwy, te­
atralny, tak, jak to przy każdej sposobności 
c?yni cesarz niemiecki, to jednak czuć by­
ło, że nad całością sprawy czuwa oko by­
stre i że kierunek nadaje ogólnej polityce 
angielskiej umiejętna ręka.

Trudno, oczywiście, przeglądając po­
szczególne fakty w życiu Anglii ostatniego 
dziewięciolecia, wykazać, co w tern było 
dziełem czy inieyatywą króla, a co robotą 
ministrów, parlamentu i obywateli. Ale z 
zupełną pewnością twierdzić można, iż zmia­
nę oryentacyi w polityce zewnętrznej spro­
wadził sam EJward VII.

Po śmierci wielkiej Wiktoryi, tej, kto 
ra podobnie, jak Ludwik XIV, była zwana 
poprostu królową— the Queen— Anglia pod 
względem międzynarodowym w niezbyt 
szczęśliwej znajdowała się pozycyi. Dumnie 
przez starego Chamberlaina  proklamowana 
splendid isolation nie była wcale świetną 
kombinacyą. Ko unrał to dobrze E Iward 
który oddawna na pozyskanie Francy! li­
czył; a gdy w ijna burska odsłoniła ambitne 
zamiary Niemiec, gdy konkureneya handlo­

wa konsekwentnie pchała państwo Hohen­
zollernów do światowej rywalizacyi z Anglią 
zapomocą morskich sił zbr.ijnycb, Edward 
VII ocenił należycie niebezpieczeństwo i bez 
wahań starał się mu zapobiedz.

Celem jego planu politycznego oyło — 
porzuć ć własne odosobnienie, a natomiast 
odosobnić Niemcy.

"W ten sposób nadany został zupełnie 
inny kierunek dyplomacyi angielskiej. Roz­
poczęła się era porozumień, układów i przy­
mierzy.

A więc najpierw traktat z Japonią z 
30 stycznia 1902 r. daje możnrść małemu 
państewku azyatyckiemu rzucenia się na 
Kosyę i wybicia się na pierwszy plan poli­
tyki światowej; — Anglii zaś przygotowuje 
drogę do porozumienia z pobitą i upokorzo 
ną Kosyą. Traktatem z 31 sierpnia 1907 r. 
kończy się rzeczywiście długotrwałe naprę­
żenie między Wielką Hrytanią a Kosyą: do- 
brooY.-lt-em p rozumieniem regulują się wza 
jemtie stosunki w Azyi, rozdzielają eię sfery 
wpływów w Persyi, Afganistanie i Tybecie.

Jednocześnie postępuje naprzód zbliżę 
nie z Francyą. W r. 1903 król Edward VI! 
jedzie do Paryża — i to jest pucząlck dal­
szy* h wizyt i porozumień, które podcza? 
wizyty prezydenta respubl.ki francuskiej 
Fallieresa w Londynie, w maju 1908 f  
oficyaloie określają się jako entente durable 
et permanente.

Przeciwwaga trójprzymierzu jest już 
gotowa. Ale tego zamało. EJward VII dą­
ży do zizolowania Niemiec. System przy­
mierzy angielskich musi się stale rozszerzać. 
Hiszpania związana traktatem  z r. 1907 w 
sprawie Maroka jest wierną Anglii i Fran­
cyi sojuszniczką. Wło:'hv oddawna specjal­
ny nriją układ śródziemnomorski, który

wobec trójprzymierza gra rolę słynnej, do­
wcipnie przez ks. Biibwa nepiętnowanej 
extra-tour'y. Danin, Siwocya, Norwegia cią-’ 
żą też ku entente aDglo-rosyjsko-francu­
skiej.

Pozostają Austro Węgry, ów świetny 
sekundant N iem iec-i system j/ań4w  bał­
kańskich.

Na tem polu w osulnich czasach od 
bywała się głucha i ztcięta walka o wpły­
wy pomięJsy EJward >m VII a Wilhel­
mem 1T.

Walka ta dotąd nie je st zakończona 
i szala się nic przechyliła. OJ Wiedli a do 
Konstantynopola, od Sofii do Ka:ru, na wo­
dach Lowantu zmagają się do dziś siły 
dwóch systemów politycznych, dwóch potęg, 
którym przewodniczyli dwaj władcy: E Iward 
i Wilhelm.

E Iward umaił, gry nie dokończywszy. 
Niemcy jeszcze nie są odosobnione. Ale 
dyplomacja angielska ma już linię postępo­
wania wytkniętą: musi iśc w kierunku pr^ez 
pierwszorzędnego swego dyplomatę w koro­
nie wskazanym.

I jeśli dziś, w chwili zgonu króla K i 
warda, Anglia znajduje się w sytua<yi nie 
mnif j ciężkiej, niż d ,.wicć kil temu, to 
winnym temu jest nie zmarły monarcha 
i nie jego polityki, ale nieunDnione fatum  
historyczne, które prze do krwawego star­
cia państwa europejskie, nie mogące ustalić 
swej dawno już utraconej rOwnowtgi.

E U a rd  \  II, U  orząc tnij-entonte, jako 
przeciwwagę dla trójprzymierza, nie łudzi: 
się możebnością osiągnięcia trwałej europej­
skiej równowagi. On robił tylko wszystko, 
co bjło w jego mocy, ażeby nie dopuścić 
do ustalonia się przewagi Hohenzollernów —

to znaczy pruskiej brutalnej pięści i ażeby 
zapewnić byt, przyszłość i potęgę Anglii.

Choć nie doczekał się rezultatu swej 
pracy, słusznie jako król mógł sobie przed 
zgonem zaświadczyć, iż spełnił swój obowią­
zek angielskiego monarchy i kierownika 
brytyjskiego imperium.

J. B,

Z życia króla Edwarda.
—o—

Najbardziej typowym paryżaninem, zda­
niem francuzów, był Jawny książę Walii, 
świeżo zmarły król Edward Vil. W dzie­
dzinie mody był zawrze istnym prawodaw­
cą w Paryżu. D ^a jego wynalazki—smo­
king traz  wycięcie kamizelki w kształcie 
serca rzeczywiście (biegły świat cały Do­
tychczas żaden szanujący się paryźanin nie 
zapina np, kamizelki na wszy'siki I  guziki, 
ale zostawia najniższy niezapięfy. Ks;ą>ę 
Walii robił to z konieczności, zaczął bowiem 
tyć z biegiem lat i niezapięty dolny gu/.ik 
kamizelki stał się tylko widomem tej okoli­
czności następstwem; ale paryżanm widział 
w tym niezapiętym guziku osobliwo obja­
wienie i raczej zdecydowałby się peknza" 
się w towarzystwie rgoła bez kamizelki, n i. 
zapinać się od góry do dołu.

Zresztą ksiął ę Walii j dnał s >1 ic. |>a- 
ryżan równie poprawnością swą, jak i umy- 
ślnem nieraz lekceważeniem form obow ązu- 
jących. Z Jarzyło się to między innemi pi z d  
piętnastu Jaty, kiedy po wizycie F»likfa 
Faure’a, złożonej królowej Wiktoryi, podcza > 
jej pobytu w Nizzy, książę Walii inii> rriein 
matki rewizytował prezydenta rzeczypospo 
litej. Feliks Faure surowo przestrzega) r*Ly 
kiety i oczekiwał dostojnego gościa, wytwor­
nie od stóp do głów odziany, w świeżo skro­
jonym czarnym fraku, ze wstęgą prezyden­
ta na piersiach — nie bacząc na upal iście 
podzwrotnikowy. Jakże go zdziwił widok 
księcia Walii, który mu złożył wizytę w,wy-
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ciętym żakiecie, jasnych inekspriraablach 
i żółtych półbucikach. Książę chciał, oczy­
wiście, przekonać prezydenta, że na wiiegu- 
turze etykieta nie obowiązuje. A paryżanie 
nietylko, że mu tego za złe nie wzięli, ale 
przeciwnie, uznali prstąpienie księcia za naj­
lepszy dowód dobrego smaku.

Ponieważ ks ążę Walii tak się zawsze 
dobrze czuł we Francyi, pewna francuzka 
raz go zagabnęła, dlaczego nie chce się 
przesiedlić do F rancji na stałe?

— Vous usez vos rois trop vite dans ce 
pays' (Zbyt szybko rozprawiacie się z wa­
szymi królam1') — odpowiedział bez namy­
słu książę.

Nadmienić tu  leszcze trzeba, że trzy­
mał on zawsze francuskiego kucharza.

Nietylko we Francyi był król Edward 
prawodawcą mody. W Anglii był za niego 
również uważany. Na wiosnę przedstawi­
ciele high-lifeu  gromadzili się zazwyczaj na 
„Derby*, równie dla podziwiania pięknych 
koni, jak  i dla przypatrzenia się księcia W a 
lii. Jak on był ubrany, tak się ubierali oni 
wszyscy. Kiedy przypadkowo znowu wpro­
wadzał w modę popielaty swój cyliader, ka- 
pelusznicy, którzy zgóry już wiedzieli na 
jak i kapelusz padnie wybór księcia, przy­
wozili ze sobą na wyścigi odpowiedni zapas 
kapeluszy. Dzięki księciu Walii, weszło 
w powszechny zwyczaj noszenie rękawiczek. 
Wybierając ubranie cywilne, król Edward 
zawsze przestrzegał zasady: kostyum winien 
być zastosowany do okoliczność1'. Mundur 
i ordery przywdziewał jedynie w koniecz­
nych wypadkach.-

Król Dyl namiętnym zwolennikiem 
sportu: pilnie zawsze uczęszczał na wyścigi, 
ale jego konie zaczęły zwyciężać dopiero od 
1890 roku. W r. 1895 w statystyce zwy- 
eięzców zajmował dziesiąte miejsce z kolei, 
ale zato zaraz w następnym roku jego koń 
wziął pierwszą nagrodę. W dniu rozgrywa­
nia „Derby* w londyńskim Marlborough 
House bywa dawany ooiad, ale tylko na 
dwanaście nakryć. O uczcie tej powiedzieć 
można, że Lucullusowie obiadują u Lucul- 
lusa. Król był doskonałym zn a w c ą  koni 
i położył w Anglii wielkie zasługi w sprawie 
podniesienia ich hodowli. Równie namiętnie 
oddawał się on rzecznemu sportowi. Był 
c(mmodorem klubu „Royal Yacnt Sąuadron®, 
założonego w 1815 r., którego członkami 
byli również wszyscy jego poprzednicy, tu ­
dzież niektórzy z zagranicznych panujących. 
Cesarz Wilhelm dziś jeszcze należy do tego 
klubu. Flaga księcia Walii bardzo często 
otrzymywała tam zwycięstwa.

Król Edward miał licznych przyjaciół 
i to we wszystkich obozach, (łladstcne był 
za życia przedmiotem jego osobliwej wene- 
racyi, w dowód czego król fotografował się 
z królową i z niai razem na jednej fotogra­
fii, kiedy wielki starzec oslareczrie powziął 
postanowienie wycofania się z politycznego 
życia. Przyjaźń, łącząca króla z Gladsto- 
nem, nie przeszkadzała mu jednak być wiel­
kim przyjacielem Cecila Rnodesa, głównego 
winowajcy angielsko-burskiej wojny. Król 
nie wahał się wypowiadać publicznie swego 
uznania dla bezwzględnego szowinizmu Rho- 
desa, i kiedy pewnego razu podczas baloto- 
wtuifo na czlojuka „TraYdlers Club* odrzu­
cono jego kandydaturę, Ówczesny Książę 
Walii natychmiast wykreślił się z klubu 
A kiedy, po iście rozbójniczem wtargnięciu 
J&mesona zorganizowano parlam entarną ko­
misy ę śledczą dla rozstrzygnięcia, kto jest 
prawdziwym winowajcą tej awantury, ksią­
żę Walii pilnie uczęszczał na posiedzenia 
owej komisyi i niejeden zapewne jeszcze pa­
mięta, jakie to wrażenie wywołało w Euro­
pie, kiedy się dowiedziano, że po zeznaniach, 
złożonych przez Rhodesa, książę serdecznie 
uścisnął mu rękę. Ale wszyscy rówrież pa­
miętamy hum anitarną politykę króla Edwar­
da względem zwalczonego angielskim orę­
żem Transwaalu.

Do lietsby przyjaciół króla E lw arda, 
wówczas kiedy był jeszcze księciem Walii, 
również zaliczyć należy Rotszylda 1 barona 
Hirscha. Książę żywo zajmował się wszczę­
tym  w roku 1885 ruchem na korzyść poli­
tycznego równouprawnienia żydów i przy­
znania im prawa zasiadania w parlamencie. 
Ruch ten doprowadził do konfliktu: wów­
czas kiedy go izba gmin popierała, izba lor 
dów zwalczali go najup«rciei~ Wreszcie izba 
gmin, wyprowadzona z cierpliwości trzjkro- 
tjem  odrzuceniem billu przez izbę wyższą, 
dopuściła się małego coyp d'ttat\ w zwy­
czaj nem głosowaniu wybrała Rotszylda swo­
im członkiem. Izba lordow musiała ostate­
cznie zrezygnować z oporu. Wszystkie owe 
perypetye gorąco zajmowały księcia Walii. 
Później zwrócił on szczególną uwagę na za­
bezpieczenie bytu i schroniska żydów, wy­
pędzanych z Rosyi. Wrogowie księcia nie­
raz korzystali z tej okoliczności, zarzucając 
mu, że siedzi u żydów w kieszeni, ale ksią­
żę nigdy nie miał długów, jak pewnego ra­
zu zaświadczył prywatny jego sekretarz, 
znany pod przezwiskiem „pamięci księcia- 
WaUiu.

Znany je st jego stosunek z Sarą Ber­
nard, którą często odwiedzał za kulisami. 
Z racyi tej niepodobna nie przytoczyć cha­
rakterystycznej anegdoty, której autenty­
czność poręcza kronika paryskich plotek 
i skandalów. Działo się to w lecie 1880 r. 
Książę Walii wraz ze swuira szwagrem, kró­
lem greckim, był obecny na występie Sary 
Bernard. Podczas antraktu wszeai z nim, 
jak zazwyczaj, za kulisy i przedstawił go 
znakomitej artystce w słowach: „Mój szwa­
gier*. Następnie książę przeszedł do innych 
pań, zostawiwszy króla u aktorki. Nie wie­
dząc, że ma monarchę przed sobą, Sara Ber­
nard prowadziła z nim poufałą rozmowę 
i nazywała go poprostu „m om ieur“. Nie­
bawem przeszła do garderoby j tu dopiero 
jeden z artystów zapytał ją:

— O czem pani rozmawiała z królem?
— Z jakim królem? — odparła zdzi­

wiona artystka.
— Z królem greckim, od którrgo pani 

przed chwilą odeszła.
— A więc to był król grecki? — krzy­

knęła Sara i w dwu skokach znalazła się 
przed księciem Walii: — „Proizę Księcia, to 
jest podstęp — rzekła — dlaczego mi ksią­
żę nie powiedział, że to jest król?*

— Ależ przedstawiłem go pani: mój 
szwagier — odrzekł książę.

— Szwagier księcia? A skądże ja  mo­
gę wiedzieć, kto je st księcia szwagrem? Mo­
że nim być równie dobrze piwowar i my­
dlarz, jak i króli
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M żn , sobie wyobrazić mir.ę zaskoczo­
nego W  znienacka księcia Walii. Ale 
francuska dira  miała, oczywiście, swoje 
prawa...

Król Jerzy V.
Kiedy w sobotę po południu nowy król 

Wielkiej Brytanii wraz z małżonką udawał 
się do swej matki królowej-wdowy Aleksan­
dry, ulice Londynu pełne były publiczności, 
mimo dnia roboczego. A te tłumy witały 
przejeżdżającą parę królewską powiewaniem 
kapeluszy, aję bez jednego okrzyku. Poza tem 
jednak etykietaioem milczeniem, nakazane m 
obecnością katafalku, kryło się też z pew­
nością wiele niepokoju o to, jakim się oka­
że nowy król w obecnych trudnych dla 
Anglii warunkach?

Król Jerzy V jest w chwili wstąpienia 
na tron tak samo zagadką, jak musi być 
każdy .książę Walii*, jak  nią był jego oj­
ciec. Co najwyżej można pewne wnioski 
wyciągać z jego dotychczasowego prywatne­
go życia i z jego temperamentu. -Jak jed ­
nak tego rodzaju wnioski mogą być fałszy­
we, poucza choćby przykład jego ojca...

Na razie włęc można tyle powiedzieć, 
że podczas gdy Edward VII, mimo swej tu­
szy, był stosunkowo słabego zdrowia, nato­
miast odznaczał się bujnym, żywym tempe 
ramentem i skłonnościami więcej estetycz­
ne mi, król Jerzy V z dotychczasowego swe­
go życia przedstawia się jako człowiek zdro­
wy, silny, oddany sportom i usposobienia 
raczej purytańskiego.

Pizedewszy staiem liczyć się z tem 
trzeba, że należy do tej katrgoryi panują­
cych, którzy nie od urodzenia byli przezna­
czeni do korony, Którzy więc odebrali z po­
czątku swobo tniejsze wychowanie, odbijają­
ce się raz na zawsze na ich charakterze. 
Król Jerzy V bowiem uroozil się jako drugi 
,syn króla Edwarda VII i młodszej od niego
0 lat 5 żony księżniczki Aleksandry duń­
skiej. Następcą tronu więc był starszy syn 
Edward, książę Clarencyi, który umarł w 
styczniu 1892 x. niespodziewanie na influen­
zę tak, że Jerzy dopiero, mając lat 26, za- 
ledwo sam powstawszy z ciężkiej choroby, 
po tyfusie, znalazł się w roli następcy tronu 
angielskiego.

Śmierć brata była dla Jerzego ciężkim 
ciosem, byli to bowiem bracia bardzo się 
kochający, którzy od lat 18 prawie że się 
nie rozłączali, a Jerzy posunął pietyzm dla 
jego pamięci tak daleko, że, jak  wiadomo, 
ożenił się z narzeczoną swego brata, księżni­
czką W ikturyą Maryą Teck (ur. 26 maja 
187/ r.).

Mimo, że z dwojga dzieci ówczesnego 
Edwarda, księcia Walii, Jerzy byl młodszym, 
przecież w dziecinnych zabawach robił zaw­
sze wrażenie starszego od Edwarda. Silniej­
szy i zdrowszy cd niego, wyprzedzał go 
w dosiadaniu konia, w pływaniu, przeskaki­
waniu rowów 1 płotów, otaczając słabszego 
E Iwarda swą dziecięcą opieką 1 zachętą. 
Miał też być umysłowo zdolniejszy od niego.

Obaj oni otrzymali bardzo twarde, ma­
rynarskie wychowanie już jako mali chłop­
cy. Kieoy Jerzy miał lat zaledwe 12, odda­
no obu jąko kadetów okrętowych na pokład 
statku „Britannia* w Dartmouto, gdzie tra ­
ktowano ich na równi ze wszystkimi „mid- 
shipami* (chłopcami okrętowymi) z tą jedy­
nie różnicą, że obaj synowie królewscy mieli 
osobną, a wspólną dla nich obu sypialnię. 
Zresztą jak  wszyscy inni wychowankowie 
wstawali o świcie, kąpali się zaraz potem 
w morzu, odbywali poranne wspólne mo­
dlitwy, a potem dostawali dopiero śaiadanle, 
które* jedli pośpiesznie, aby pójść na poran­
ne ćwiczenia i przegląd, kończące się dopie­
ro o gudzinie 9. Potem następowała nauka
1 praktyczne ćwiczenia marynarskie, przy 
których synowie królewscy ciągnęli z w ytę­
żeniem liny i wdrapywali się na maszty na 
równi ze wszystkimi kolegami. Potem obiad, 
potem godzina wolnego czasu, potem kadeci 
jechali na ląd. aby odbyć obow iązkową ja  
kąś hygienicaną grę sportową, wieczorem 
znowu nauka, kolacya, jeszcze raz wspólne 
modlitwy, a o godz. 10 wszyscy już leżeli 
w łóżku.

Znalazłszy się w ostatnim szeregu 
„midshipów*1, książęta szybko posuwali się 
naprzód, przyczem znowu młodszy Jerzy 
miał przodować nietylko ćwiczeniami cieles- 
nemi. ale i wybltnemi zdolnościami mate 
matycznemi.

Z okrętu szkolnego obaj książęta dosta­
li się na pokład „prawdziwego* statku  „Ba- 
chantki*, która wraz z nimi wyruszyła 
w r. 1879 do Indyi Zachodnich. Po roku 
powrócili do Anglii, ale już tej samej jesie­
ni wyruszyli w ponowną podróż m arj narską 
do Afryki i Australii, skąd po roku, ciągle 
na pokładzie „BacLantki*, wyruszyli do Ja- 

onii i Chin, i stąd na Singapore, Caylon, 
anał Suezki, Egipt, Grecyę, prawie po dwu­

letniej nieobecności powrócili do ADglii i tu 
w Oso orne spotkał ich wielki zaszczyt: od­
wiedziny na pokładzie przez ich babkę, kró- 
lowę Yliktoryę. Czysto po angielsku te wy­
prawy dalekie, które ich pasowały na męż­
czyzn, zakończyły się uroczystością rel'gijną 
i bierzmowaniem.

Teraz przyszła kolej na uzupełnienie 
ogólnego wykształcenia, i t ik  np. obaj ksią­
żęta w celu nabrania wprawy w języku fran­
cuskim przepędzili osiem miesięcy w Lozan­
nie w Szwajcaryi. Potem Edward, jako na­
stępca tronu, poszi dł kończyć wykształcenie 
w uniwersytecie w Cambridge, a Jerzy, choć 
był na wszelką burzę morską tak wrażliwy, 
że za każdym razem przechodził chorobę 
morską, co się zdarza wielu nawet znako­
mitym marynarzom, pozestał przy m ary­
narce.

I zdawało s'ę, że ten zawód na zawsze 
go zatrzyma, gdy zaszły tragiczne wypadki, 
wspomniane na początku, które go postawi­
ły ba stopniach tronu, a nawet, jak się z 
początku zdawało, bliżej, niż to się później 
stało, bo wobec przeciągającego się życia 
jego babki, królowej Wlktoryi, a słabego 
zdrowia księcia Walii, późniejszego króia 
Edwarda VII, przez pewien czas poważnie 
się liczono z tem, że jej następcą będzie 
nie syn Edward, ale wnuk Jerzy.

Wspomniane już małżeństwo księcia J e ­
rzego z księżniczką Teck odbyło się dnia 6 
lipca 1893 Oboje małżonkowie odbyli już 
wspólnie podróż do Australii i Kanady, a 
później książę Jerzy, mimo, że już małżonek,

„oiciec dzieciom*, a wreszcie ofieyalny na­
wet następca tronu, nie porzucił swego za­
miłowania do marynarki.

Między inneini, kiedy zaczęto budować 
w Anglii olbrzymie pancern.ki, zwane od 
:m enia pierwszego z nich „Dreadooughta- 
mi“, książę Jerzy poznał je z praktyki i od­
był dłuższą wyprawę na jednym z nich jako 
podwładny oficer komendanta. Jak był na­
wet wówczas traktowany, i jak sam trakto­
wał swoje obowiązki, świadczy fakt, że kie­
dy „Dreadnought* zawinął do jakiegoś por­
tu, kapitan skazał ks ęciu J.rzem u nadzoro 
wać łauowanie węgla, a sam wyszedł na 
ląd. Tymczasem zjawił się na pokładzie 
miejscowy dygnitarz turecki, basza Refek, a 
księciu w nieobecności kapitana przypadła 
yola powitania go. Książę zjawił się przed 
zdumionym baszą w bluzie, osmolony, i 
wygłosił do niego następującą przemowę: 
„Kapitan rozkazał mi powitać pana, ale nie 
odwołał poprzednit-ga rozkazu nadzorowania 
ładowania węgla, przebaczy mi więc pan, 
że się jawię przed nim w takim kostyumie.*

YV ostatnim okres;e swego życia do­
tychczasowego, obecny kró] Jerzy V odwie­
dził raz jeszcze Kanadę, gdzie bardzo iatwo 
przystosował się do prostego i pierwotnego 
sposobu życia kolonistów. Przy sposobno­
ści dat też upust prawdziwie ann-rykańskim 
upodobaniom. Jadąc pociągiem po preryach. 
aby mieć przed sobą niczem nie surępowa- 
oy widok, lubiał zajmować miejsce przed 
lokomotywą, na pewnego rodzaju , pługu, 
którego zadaniem jest stracać z toru by­
dło stepowe i chronić je przed przejecha­
niem.

O innych bliższych podróżach króle­
stwa obecnego na !ąd europejski nie wspo­
minamy.

Co się tyczy pewoych drobnych ry 
sów nowego króla, któreby pozwalały wnio­
skować o nim na przyszłość, to stwierdzić 
należy, że jestto typowy anglik w usposo­
bieniu i sposobie życia, punktualny i syste­
matyczny. Z zamiłowań jego wspomnieć 
można, że jest zapalonym „filatelistą*, a 
jego zbiory marek mają być wspaniałe. 
Drugiem amatorstwem je s t zbieranie obraz­
ków, przędstawlaiących dzieci, aż d > obraz­
kowy! h afiszów, ogładzających rozmaite 
„mączki dla dzieci.*

K n s t y a  c h e ł m s k a .

łSwioi* niepokoi się, że wyodrębnienie Cfcołm- 
szczyzny może się odwlec. Pisze on:

cP-ojekt rządowy jest rozpatrywany przóz ko- 
misyę ju i szósty miesiąc. Pola;y zjawiają się na po- 
siodzeniai, by zyskać na czasie, wyj łasząją przarndnie 
nia trwające po 4 —5 godzin, rozpatrując nie mające 
nic do rzeczy stosunki rosyjsko-polskie z wieku XV 
lub XVI. Wyrachowanie polaków jost jasne. Kwc- 
stya wyodrębnieni*. CLehm zczyzny może być przekaza­
na komisyi dopiero w grudniu, jeśli zaś w ciągu dwóch 
sesyi prawo nie przejdzie przez Dumę i Kodę Państwa, 
to za dwa lata zbierzo się nowa Duma i wszystkie 
nioakończone sprawy zacznie rozpatrywać nanowo, i 
wówczas kwestya wyodrębnienia (jhelmszczyzny odwlo- 
cze się contjmnioj na 5 lat.

Ordynacye na Rusi.
Nu Rusi istnieje obecnie pięć ordyna- 

cyi polskich;
1) Ołyka — ord. ks. Ferdynanda Radzi­

wiłła, założona w roku 1587, zawiera 27,271 
dzies. ziemi wołyńskiej. Składa się z dwóch 
części: Olyki w pow. dubieńskim, obszaru 
3 ouu dzies. i Cumania w pow. łuckim — 
obszaru 24,2/1 dzies.

2 ) Ttplik i Sitkówce — ord. hr. Potoc­
kich. zatwierdzona w r. 1875, skłeda się z 
dóbr Teplika w pow. hajsyńskim na Podo­
lu—obszaru 20,661 dzies, oraz Sitkowiec 
w pow. lipowieckim na Ukrainie — obszaru 
5,646 dzies. Ogółem obejmuie 26,307 dzies., 
a należy obecnie do hr. Fr«D ciszka Po-, 
tockiego.

3) Sławuta — oidyn. ks. Sanguszków 
w pow. Pasławskim na Wołyniu, zatwierdzo­
na w ruku 1907. Składa Kię z trzech od 
rębnych klucżćw: Siawuty, Zasławia i Biało- 
gródki; obejmuje razem 62,386 dziesięcin 
Obecny właściciel — ks. Roman Sanguszko.

4) Antoniny—ord. hr. Potockich w po­
wiecie zasławskim na Wołyniu, zatwierdź i- 
na w marcu roku 1910. Obejmuje około 
26,000 dzies , założył ją  Józef hr. Potocki dla 
swego syna Romana.

5j Korzec—ord. hr. Potockich w pow. 
zwiahelskim na Wołyniu, założona jednoeze 
śnie z powyższą p rie ; Józefa hr. Potockiego 
dla drugiego syna—Józefa. Oprócz dóbr w 
pow. zwiahelskipi należeć do niej będzie 
świeżo nabyta przez hr. Potockiego Nuwo- 
slelica w pow. starokonstantyno wskim. Ogó­
łem rozległość tej ordynacji wynosić będzie 
również około 26.DOO dziis.

Dwie ostatnie ordynacye nie są jeszcze 
formalnie przez wszystkie instaneye prawne 
przeprowadzone. 0  nich podamy wkrótce 
naszym czytelnikom zupełnie wyczerpujące; 
i dokładne inform acje.

Stefan Bobczew.
—o:o—

Stefan Bobczew, bułgarski przodownik 
neoslawizmu,o Którym obecnie z powodu przy­
gotowań do zjazdu sofijskRgo tiągle się 
czyta w korespoudencyach t telegramach, 
je st postacią godną ze wszech miar bliż­
szej uwagi. Urodzony 1853 r. z rodziny 
mieszczańskiej, został w 16-tym roku życia 
nauczycielem ludowym. Kształcił się sam 
dalej, w r, 18C8 pojechał do Carogrodo. do 
szkoły lekarskiej, musiał w r. 1875 uotekać 
przed policyą turecką. Udał się do O tesy. 
Czynny od wczesnej miodośei w publicy­
styce, nie opuścił tego pola działalności ani 
przy studysch medycznych, ani n'gdy po­
tem. Uwięziono go w Carogrodzie za to, 
że w książce p. t. „Podróż na około świata* 
napisał, że co było na Bałkaoie bułgarsklem, 
mu.*i 1 na przyszłość bułgarskiera po­
zostać.

W wojnie 1876 brał ndz5ał, przydzie­
lony do obozu generała Czerniajewa, rozwi­
nął nastęim e ożywioną działalność w Buka­
reszcie, w r. 1877 bvł znów w Bułgaryl z 
ks. Czerkawskim. T e g o ż  jeszcze roku udał 
się do Moskwy, gdzie w r. 1880 zdał egza­
miny rządowe prawnicze. Wróciwszy do 
ojczyzny, został sędzią okręgowym, a nie­
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bawem członkiem trybunału południowego 
Bułgaryi w Płowdowie. Wybrany posłem 
do Sobranio, zostaje wr r. 1884 ministrem 
sprawiedliwości w Rumelii wschodniej. A- 
resztow&ny w r. 1885 z powodu zaburzeń o 
wcielenie Rumdii do państwa bułgarskiego, 
wraca po uwolnieniu do Płjwdiwa-, utrzy­
mując się z adwokatury i dziennikarstwa. 
Po rewolucji 1886 r. (obalonie i powrót Bat- 
tenberga) emigruje do Cargrodu, następnie 
do Kijowa i Odesy, rozwija stąd gorączko­
wą działalność publicystyczną. Powraca w 
r. 1899 i osRdii się na etałe w Sofii, pra­
cując naukowo, publicystycznie, politycz­
nie i społecznie.

Bobczew jest autorem znakomitej hi- 
storyi prawa bułgarskiego (w której u 
względnia polskie badanie uad prawem sło- 
wiańskiem) W'ydał podręcznik nistoryi pań­
stwa tureckiego. Dzieje narodu bułgarskiego 
—i cały szereg książek popularno-nauko­
wych. Ważne dla historyi współczesnej są 
jego pamiętniki o wojnie rosyjsko tureckiej. 
Wspomnienia carogrodzkie, historya i psy­
chologia przewrotu rumelijskiego i wydane 
po rosyjsku rzeczywiste przyczyny przewro­
tów rurneljskich.

Sprawami słowiańskiemi zajmował się 
wiele, założył w Sofii Towarzystwo słowiań­
skie i miesięcznik „Sławiański Głas“. Na 
konferencyi praskiej 1908 r. przemawiał 
ostro przeciw rusyfikacyjnej polityce rządu 
rosyjskiego.

Bobczew jest działaczem bezinteresow­
nym, który zachował ręce czyste wśród liez- 
nyćh przewrotów bułgarskich.

Nieobecni posłowie polscy.

Przy ostatosznem fiłosowarin rud projektom re 
formy w praskiej izbie prnóff byi z członków Koła 
polskiego obecny jedynie hr. Kwilecki, który też gło­
sował przeciw zmienioaomu na niekorzyść projektowi. 
Przy obradach nad reformą w tej izbie z polaków nikt 
głosn nie zabierał, nawet wobec waiesionej przoz posła 
Schorlemera <poprawki», zwracającej się wprosi prze­
ciw ludności polskiej. tKuryer Poznański*, zwracając 
uwagę na tę dziwną abstynoccję polski h c/łonków  
izby, zaznacza, że właśnie przy tym projekc«> byio 
wskazane, aby posłowie polscy przez z rarto głosowa­
nie zaznaczyli swój opór przociw zamiarom reakcyj­
nym izby.

Takżo katolicka cKooln. Volksztg.» stwierdza ze 
zdziwieniem, że w chwili decydującej polskich człon­
ków izby panów nio było. , Usunięcie się polaków od 
udziału w tych obradach tom maioj jest zrozumiałe, że 
w tym wypadku między stauowiskiem polskiem a sta­
nowiskiem controm katolickiego przeciwieństwa żad 
ntgo nio było, a z porozumienia się połsko—centrowego 
wynikafo, że polary powinni byli wystąpić stanowczo 
przeciw zmienionej ubawie.

«Dziennik Berliński* stwierdza, żo.przy głosowa­
niu rad reform . wyborczą byli w izbie panów nieo­
becni „ej następujący członkowie polscy: Kazimierz 
Chłapowski, Józef Kościelski, W. Lipski, Teodor Mosz- 
czeński, książę Ferdynand Radziwiłł, hr. Witold Skó- 
rzewski, Antoni. Taczanowski z Taozanowa i Adzm 
Żółtowski z Jar-,gniewie.

Przy tej snosobaości *Dz. Borl.* przypomina, że 
także przy obradach nad ustawą o wywłaszczeniu pol­
scy członkowio izby panów nieszczególną odegrali rolę:

*Gdy w roku zaprzoszłym ważyły się w prus­
kiej izbie panów Josy . projektu wywłaszczenia pola 
ków, uznano milczenie za główny i najlepszy środek 
obrony. P. Kościelski rwał się do mowy, lecz mu jego 
koledzy mówić, zabronili, na niego zwalając odpowie­
dzialność, gdyby izba panów, podrażniona jego mową, 
uchwahła projekt wywłaszczenia. I sta! się laki, żo w 
dyskusyi nad projektem, który godził w podstawy bytu 
polskiego ziemiań-stwa, nie przemawiał w pierwszem 
czytaniu żaden polak.

* Izba też odpowiednio potraktowała tchórzhwośe 
polskich swoich członków, bo eni jednego z nich nie 
wybrała do komisyi. Kadzono wiec w niej o nas bez 
nai, Dopioro gdy już było pewne, że większość izby 
projekt przyjmie, pozwolono w drugien decydującem 
czytaniu przamówić p. Koście)skiemu i to bardzo nie­
chętnie, bo nasi optyurści ładzili s'ę do ostatniej 
chwili, że cesarz ustawy wywłaszczeaia me podpisze. 
Przekonali się niezadługo, jak wielką co do tego grze­
szyli naiwnością. Cesarz bez wahania tę ustawę pod- 
p.sał i doprawdy nie jest ich zasługą, jożeli dotąd jej 
nie wykonano*.

Z życia prowincyi.
-o ----

Nowa-Uszyca, to kwietniu.
W parafii wońkuwieckiej d. 22 b. m. 

miejscowy proboszcz, vice-dziekan powiatu 
powo-uszyckiego, ks. Józef Potaszu*, miano­
wany został p-zez J. E. Arcybiskupa ks. Ka­
rola Nicdziałkowskirgo kuratorem, czyli pro­
boszczem prtysięgłym  Wońkowiec. Uroczy­
stość instalacyjne rozpoczęła się procesyą 
z mieszkania ao kościoła, u którego podwoi 
dziekan ks. Piasecki wręczył szanownemu 
plebanowi klacze od tegoż, wprowadzając 
go do wnętrza świątyni w asystencyi ośmiu 
księży i bardzo licznej rzeszy parafian ze 
wszelkich warstw społecznych. U stóp ołta­
rza nasz kochany pasterz złożył przysięgę, 
że nie opuści powierzonych mu owieczek! 
z nimi żyć i d k  nich pracować będzie. Na­
stępnie, odprawiwszy sumę, w tzasie któreś 
słowo okolicznościowe wygłos ł dz ekan, ró­
wnież uroczyście do plebanii odprowadzony 
został, witany przez parafian, ofiarujących 
mu chleb i sól.

W czasie obiadu, którym podejmował 
uprzejmie gospodarz gości, składających się 
z księży i przedstawicieli psrefian, właści­
ciel Wońkowiec, p. Karol Kosielski, w sło 
wach tchnących ezcźerością oraz brzmiących 
serdeczną nutą podkreślił zalety ulubionego 
proboszcza, oddając hołd publiczny jego pra­
cy, jako kapłana i polaka, stróża drogiej 
sercu naszemu wiary. Szanowny gospo-.arz 
dziękował „najdroższym parafianom* i m ćw | 
cy, itó r^n  słowa były wyrazem uczuć tych­
że. Fan Mieczysław Kosielski Wzniósł toast 
aa cześć proboszcza, przedstawiciela dneho- 
wieńctwa. Piliśmy zdrowie vc /p aste rza , 
dziekana, obecnych księży i pp. Koslelskich; 
spędziwszy przyjemnie chwi; kilks, z żalem 
opuszczaliśmy gościnne pregi probostw a. Ks. 
Potaszus w czasie swojej jedenastoletniej 
pracy w parafii znaczne zasługi położył dla 
tejże. Odnawia świątynię, przyozdabia obra­
zami i bogatą ornam entacją, sprowadza or­
gany i artystycznie wykonane stacye. Rubo- 
ty powierza swoim pracownikom i firmom 
godnym poparcia. Sani adm inistruje parafią 
wrńkowiechą z filiami w Ż-jniszkowcach 
i Morozowi**, składającą się z 5.300 du<-z. 
Pracuje bez ska-gi, mimo w ysihu , jrzejęty

Ni l i i

•swcin posłannictwom. Budzi powszechne u- 
znanie i miii ść.

Lat niespełna temu cztery, kiedy pożo­
ga strajków rolnych ogarnęła kraj nasz, ja k ­
kolwiek zaledwie mała garstka batoliKOw 
bram bierny udział w walce i 10 zmuszona, 
ksiądz Józef, zazwyczaj wyrozumiały i łago­
dny, ciskał gromy z arab' ny, przedstawia­
jąc całą zbrodniczość i niekonsekwencję ich 
czynów.

Zyskał też sobie szacunek i uznanie 
ogółu.

Erazm Obniski.

KRONIKA P R O W Il iC Y P N A lN A ,

(Z pism i od korespondentów).
—  W. zebran ie  członków St K o n s ta n ­

tynow skiego  T  wa ro lniczego W d. 2 maja 
w Starokonstantyno wie odbędzie się dorooz- 
ne zebranie czLnków Starokonstaniynow- 
skiego T-wa rolniczego. Porządek dzjgnny 
obejmuje: rozpatrzenie sprawozdań T-wą rol­
niczego i oddziału handlowego, zatwierdze­
nie preliminarzy na 1910 r., balotowante no­
wych członków; wybór nowych członków 
rady zamiast ustępujących: Władysława
hr. Groholskiego, Bronisława Pruszyńskiego, 
Aleksandra Zaleskiego, Maryutia Szumań­
skiego i Adama Bielińskiego; wybór kom i­
syi rewizyjnej, zatwierdzenie na stanowisku 
wiceprezesa p. Władysława Mazaraki, omz 
referaty członków.

Z  R U C H U  W Y D A W N IC ZE G O .

Nakładem księgarni M. Arcta w Warszawie w y­
szły w świat następująco książki.

Sorya «Książki i  .a wszystkich*:
Nr 9. ZLignirtW Kamiński, tPioniądzc*.
Nr 473. N . F., tD zieie początków pisma*.
Nr 346. Lagrangh, tllygiona ruchu*.
Nr 465. Łagowski, tHistorya litoratnry pil-kiej*  

cz. VIII.
Serya cJib lio tck i Narodowa*:
Nr 8. Malczewski, tMarya*.
Nr 27. Shw aeki, <W Szwajcaryi*.
Snrya cPodstawy wykształcenia współczesnego*.
Tom XII. Władysław M. Kozłowski: «H:storya 

filozofii w X IX  wiekn.
T<«n AiiI. W. M. Kozłowski, d listorya  reweln- 

cyi francuskiej*.
cMąje pisemko*. Tygodnik obrazkowy dla dzieci 

tom XV, cz. I.
«Księgi Rcforendarskic*, 1.1, 1582—J602 wydał, 

Tgnacy Tadensz Baranowski Warszawa 1#1Ó, atr. 176.

K R O N I K A .

K a l s a f a r s y k .
Dali 28 (11) Pawła cd Krzyża W. 
Jntro 29 (12) P.otra M.

Wstkód tlońsa g o li .  4 n . 20. 
Zachód m a c a  godz, 7 m. 32 
Diagaść fota  godi. 15 m. 12

— Odczyt b rac i Leblond. .Koło litera­
tów i dziennikarzy polskich* za pośrednic­
twem naszego pisma przypomina, że odczyt 
francuski znanych literatów braci Leblond 
odbędzie się ju tro  d. 29 b. m. w sali klubu 
szlacheckiego o godz. 8 -ej wieczorem.

Tematem ■•dozytu będą typy kobiece 
w romansin francuskim.

Bilety na odczyt nabywać można w 
księgarni L. Idzikowskiego (wprost Fro- 
rcznej).

— Budowa pomnika Szewczenki. Ko­
mitet Dudowy pomnika Szewczenki posłano- 
wil rozpocząć budowę w r. b. Dotychczas 
przysłano kilka projektów  pomnika z Ame­
ryki Włoch i Francyi. Jurij rozpocznie swe 
posiedzenia od połowy maja.

— Zmiana nazwy. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zawiadomiło geDerał-guberna- 
lora, iż nie znajduje przeszaód do zatwier­
dzenia uchwały kijowskiej rady miejskiej 
w sprawie zmiany nazwy ulicy „Czarny Jar* 
na „Mirnaja“.

— Roboty brukow e. OJ poniedziałku 
rozpuozną się roboty brukowe na ul. Fun- 
Juklejowskiej, od teatru miejskiego do ul. 
Pirogowskiej; stok góry Funduklejowskiej 
tymczasem pozostanie nietknięty z obawy 
zwykłych w czerwcu ulew. Przy zbiegu 
Kreszczatyku i Funduklejowskiej wkrótce 
rozpoczną się roboty nad budową kanału 
burzowego.

— Podsypywanie Oboioni Po zbadaniu 
przez kom isję rzeczoznawców dzielnicy 0- 
bołom i uzuaniu prze* ulą projektu tamy 
nadbrzeżnej za nieodpowiedni, protestujący 
przeciw podsypaniu ziemią całtj dzielnicy 
przestali sprzeciwiać się rozpoczęciu tam ro­
bót. Większość właścicieli kaiumnic wypo­
wiedziała życzenia, aby poziom dzielnicy 
podnieść jeszcze wyżej, niż jest to projekto­
wane, lecz z powodu braku jednomyślności 
w tej kwestyi, zarząd miejski pozostał przy 
swoim projekcie. Wzdłuż ul. Wołoskiej, za­
czynając od ul. Jarosławskiej, usunięto już 
oruki i zaczęto roboty ziemne. Aby un i­
knąć tworzenia się kałuż na wszystkich u- 
licach obok chodnika będzie ułożony pas 
bruku prawidłowego, zalewanego cementem. 
Będzie on z jadnej strony służył rynszto­
kiem, odprowadzającym wodę do Dniepru, z 
drugiej — urząlzenie takiego bruku zapo­
biegnie niszczeniu ulicy przez potoki wody.

— UJĘCI PRŹFSTĘPCY. Na skutek żądania 
petersburskiej policyi śledezsj zesresztowano w Kijowie 
■ ózefa Radżi. Ujęto porbawionego praw N. Chołod-iwa.

— ZAMACHY .SAMOBÓJCZE. N a rogu Głubo- 
czycy i ul. Lwowskiej 1G-I«tui Efi-a S , pokłóciwszy się 
z ojcem swym i bratem, radał sobie nożem ranę w piersi. 
Rana okaztłi się uicbjzpieczną i desperat przewieziony 
został do Aleksaudrowskiego szpitala.

— W  zanłku Łukjanowierkim Fedor B. zażył 
kwasu karbolowego. Pogotowie odwiozło go do szpi­
tala Aleksandro* okiygj.

— Na ul. Żrlańskiej zazyła iakiejś truęiz.iy 
18-’.etnia S. Ch. Uratował ją le*arx Pogotowia.

— GDZIE DWÓCH S i l  BIJE... Na ul. Andrze­
jewskiej pobili tię z snpą G. Winogradzki i subjekt pi­
wiarni J, Kulczycki. Zebrało się oczywiście aporo w i­
dzów. Gdy walczący zaczęhsię zanadto roananuętuiaif, 
iedeu z widzów, F. Kozłow, spróbował ich rozdzielić. 
W tejże jednak chwili Winogradzki zadał mu eioa 
w głowę, że biedny rozjemca zemdlał i musiał być 
przewieziony do szpiUla. St’ n zdrowia .ego jest bez­
nadzieja}.

— A TER ZY blA . P o licy i śiedoza zaa’ oiiztowała 
Mikołaja Lezickiego, który w Żytomierzu pod preteks­
tom zaręczenia się wyłudził cd kilku panien pieniądze 
i z nimi znikł bez śladu.

— KRADZIEŻE. Z miejzkania A. Świdy przy 
ul. M. Podwalnej nr 7 skradziono rzeczy na sumę 
rb. 250. Przy ul. OlegowskfeJ dwaj z lo iz ie ‘e d"brah 
się do mieszkania kapitana łuckiego pułku Terpiłow- 
sciego, w chwili jednak, gdy z nazbierane mi już rzr- 
*z»mi zabierali się do ucieczki, zostali Spostrzeżeni 
i schwytani. Na Szczo cawickim cmentarzu 12-lstni 
zł ;dziej skradł p. Szapowalowi zegarek z łańcuszkiem.
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— NIEUDANY MANEWR, W lf^kala Kilów 
ski-go okręgu komunika-yi była wyr.naczonw lhyU cy*  
na do-.»wę do parowców. Z r a c  pr.yszodł jakiś przed 
s^oorca i poprosił o warunki licytacji do prznjrzonia 
Gdy otrzymał j«, wsunął je do Kieszeni i ciipkł z nimi 
W idocznie miał zamiar zerwać licytację. O god?. 3 fi 
warunki przyniósł do okręgu jakiś p tshn icc. Licyta­
cja  się odbyra.

— NIEOSTROŻNY WYSTRZAŁ. W obejściu 
Ławry kozak E. Moskalenko przez nieostrożność dał wy 
Strzał z rewolweru. Kula otarła się o klatkę piersiową.

— WYBUCH GAZr  Wczoraj w pobliżu pose- 
syi Nr. 6 przy ul. Bulw.-Kudriawskiei dwaj robotnicy 
Nieczaiew i Korsuuczcwcew, naprawiając rurę gazową, 
nipa liii papierosy Nastąpił wybuch gazu. Obaj r.<- 
bo'nicy zostali siluic poparzeni. Pogotowie odwiozło 
ich do szpitala.

— UPADEK. Przy ul. Basejne! Nr. 0 z okna
1-go piętra wypadł na ulicę 2-lotni chłopczyk, syn 
krawca Grynczanyja. W ezwany lekarz udzieli! 
pierwszej pomocy.

mu

KRONIKA ROLSKA.
— Z ia .obfie j  karły. W Równem n.i 

W ołynia umarła w 69 rolcu życia ś p. Wan­
da z ks. Lubomirskich Stanisławowa ks. Lu- 
bumirska.

— Zamknięcie Związku ró w houpraw n ia  
nia Koła kobiet. Związek równouprawnienia 
kobiet w  Wilnie z rozporządzenia władz ad 
miaistrącyjnyfch został zamknięty. Powo­
dem zamknięcia je s t wydanie zbiorowej pra­
cy autorek polskich p. t. „Pogadanki z ko­
bietą z lodu*.

— 2 fii Zjazd polskich górników I hutni 
ków we Lwowie. W dniu -28 kw ietna  b. 
r. odbyło się we Lwowie w b kału Związku 
poi. gór. i hot. posiedzenie komitetu wyko 
nawczego, w którym wz ęii udział: radca 
dworu Ernest Falsaab NeoLny, red. „Nafly 
dr. Bartoszewicz, kierownik urzędu okręgo­
wego gór w Drohobyczu st. komisarz Mo 
kry, sfckret. stał. deleg. góro. inż. Adam 
Łukaszewski i radca gorn. Zdzisław Ka­
miński.

i ło zdaniu sprawy z dotychczasowej 
działalności przez sekretarza komitetu wy 
konawczego, uchwalono listę obszerniejsze­
go komitetu Zjazdu, do którego zaproszono 
osobistości najwybitniejsze i znane z dzia­
łalności swej chmbnej w przemyśle górni­
czym i hutniczym.

Z powodu, że najpotężniejsza z jego 
gałęzi: przemysł naftowy, ma się po raz 
pierwszy przedstawić w całej okazałości u- 
czeżtnikom II Zjazdu i w tym celu odbędzie 
się wycieczka do Borysławia i Tustanowic, 
utworzoną zostanie caobna eekeya naftowe 
II zjazdu, której organizacyą zajął się dr 
Bartoszewicz. Dr. Bartoszewicz wygłosi rów­
nież na wspólnem zebraniu wyczerpujący 
referat: o przemyśle naitowym.

Zorganizowane podkomitety na całym 
obszarze ziem polskich i obcych, gdzie gór­
nik nasz pracuje (Półn. Rosya. Okręg Doń­
ski, Ekaterynosław, Kaukaz, Ural, Westfa­
lia i w. i.) przesyłają liczne zgłoszenia, świad­
czące o żywym zajęciu s 'ę tym zjazdem 
I ’. G. i H.

Obliczenia poczynione w przybliżeniu 
•wykazały, że górników polskich jest przeszło 
milion, dla których zjednoczenie jest rzeczą 
ważną i godną z*biegów.

Najdokładniejszych informacji, doty­
czących II zjazdu P. G. H., udziela biuro 
Związku G. H. (Romanowisza 12) w e Lwo­
wie. Biuiu Związku P. G. i II. w Krako 
wie (św. Jana 13), tudzież sekretarz komi­
tetu wykonawczego radca górnic ?y Zdzisław 
Kamiński w Ł ni czy nie.

— Obrady p raw icy  narodow ej.  Stron­
nictwo prawicy narodowej odbyło w Krako­
wie walne zgromadzenie, w którem wzięli 
n 4 « i a ł -posłowie Garapioh, Gorąjsk*, Halbtm, 
Jaworski Wł. Laop., Męciński, Myoiolski Ed­
ward. Stan. Starowiejski, Stanisław Tarnow­
ski, Z lz is ła w  Taruoweki.

Zagaił obrady Zdzisław hr. Tarnowski, 
wskazując, że stronnictwo stoi na gruncie 
pozytywnym, a zwalcza negację. Stan. br. 
Tarnowski mówił w sprawie obchodu Grun­
waldzkiego. Wyraził zdanie, że członkowie 
Rtranniciwa mogą wziąć udział w uroczysto­
ściach pierwszego dnia obchodu w Krako­
wie, a powinni wstrzymać się od udziału w 
dalszych. Zdanie to podzielono.

Przyznano 2,uo0 koron na szkiły kre­
sowe nu ręct oddziału uniwersyteckiego Tow. 
szkoły ludowej.

Uchwalono rezolucyę, oświadczającą się 
za  reformą wyborczą do sejmu, zaprojekto­
waną przez sejmowe stronnictwo prawicy, i 
wyrażono Dizekoname, że reforma sejmowa 
tylko razem z reformą gm lay i rady pow. 
dokonana być może i powinna. Wezwano 
z a rz ą d  stronnictwa, aby wypracował, ile mo­
żności najrychlej, projekt lęj refjrm y, celem 
przedłożenia jej sejmowi.

Wreszcie wybrano prezesem ZJzisława 
hr. Tarnowskiego, wiceprezesami d-ra Stani 
sława Starowiejskiego i rejenta d-ra Tadeu­
sza S tarze wskiego.

Zebrani subskrybowali do rąk Koła u- 
niwersyteckiego na szkoły kresowe około 
5 0 0 0  koron, piatayoh odrazu, jako początek 
akcyi, którą stosownie do uchwały walnego 
zgromadzenia prowadzić będzie dalej wy­
dział wykonawczy stronnictwa prawicy na­
rodowej.

— M aryn Konopnicka przvbyła do swo­
jej siedziby w Żarnowcu pod Krosnem. Stan 
zdrowia znakomitej poetki jest zupełnie po­
myślny.

— Zwrócone otypendyum. Zo  Lwowa donoszą 
P. Władysław Amzyc, wlasciutel drukarni w Kraku 
wie. pobierał w lalach 1884 i 1885 ,aku nczeń wydzia­
łu Tilozofi tznejo uniwersytetu Jajfiolloń <kiog > st/pen- 
dyun r&a«trre mu przez ♦ ydział krajowy z  furdacyi 
Głowińskiego o rocznych 330 k. i * tego tytnla wypla 
conn mn rai- m 63 i k. Poznicj frzen i«■’ się na nni- 
wersytet lipski, gdzie ukończył studya nniworsytaokio, 
nie i&biOMiąc jednak więeej tego stjpcndyum. P. An- 
czyc zwróci* obecnie do dyspozycyi w ydziału zraiowego 
pobrane stypondyum w samie 030 ko.-, z oświadcze­
n i a ,  i? arwseo z w dżięcroeścią wspoifliual o ndzielo- 
nem m  e- d7um. a dziś, edy stosunki materyUne 
mn na to pczw&iają, postanowił czwróoić do akaibony 
grosza publicznego, co z nioj wziął, by znór ten grosz 
był pomocą innym potrzebn ącym>. Wydział krajowy 
wyraził p. Anczycow. za ten niezwykły dar uznanie na 
piśmie, a nsaesłaną kwoię wcielił do majątku zakłado­
wego fundacji Głowińskiego.

— Prz>|«zd Ittwakuw. Z powodu otrzymania 
ro*kazu przez geD.-gubernatora Tropowa, aby 12 tys. 
zjdów niezwłocznie opuściło Kijów, id  ki Im  doi baw .4 
w Warszawie delegaci, którzy badają teren tamtejszy 
o ilo ten nadaje ji>; jaszcze dla emigfacyi żydowskiej. 
Niektórzy ż y tz 1 k ijo w ej pesznkują Juz m-eszkaó w 
Warszawie. LZfić zamieiza osiąść w Łodzi. Przypływ 
nc-aycl litwakńw wywołuje obawę konkurencyjną 
strony żydów juz dawniej osiadłych.

O F I A R Y .

ska 15 rb., Białecki 50 kop., DeBdko 1 rb.. Sucbarzew- 
ski A rb., Komar 1 rb., Bułecki 30 kop., Łobaczcwski 
1 rb,.Komar 40 kop., Delidko 1 *b., Sui nar»i»aski 3 
rb„ Żiniojlo 10 rb.. Czopek 5 ib., Białecki 50 kop., 
Lnbaczewski 1 rb , Surbar/ewski 3 rb., B Budkiewicz 
li rb.. WierchomiejowH 5 rb., Komar 2-1 kop., Sakiu 4 
rb, Delidko 1 rb., Szlagowska 18 rb., Bialocki 50 kop. 
Zebrano n WF, hnDkel 21 rb. 20 kop. Zajączkowski 
1 rb., Kobaliń^ki 50 krp, Wójcicki 50 Kop., ” Morgulec 
1 rb., K packi 50 kop., Morguln1’ 1 rb., Jauik 50 Kip,  
Tribt. 2 rb., Morguloc 2 rb. Wyjęto ze skarbonki Nr. 
132 WP. Si k iowskiej 12 rb. 83 kon. Zajączkowski 1 
rb., Khimo 30 kop., Szczepkowski 50 kop., Olszewski 
:0  kop., Zarówny 1 rb., Dybowski 50 kop, Piotrowski 
1 rb , TJbarkow 1 rb., Pioirowski 50 kop Fokarcżuk 
•30 kop , Kowalkiewi ? 1 rb , Ostrowski 50 kup.. Za 
iączknwski 50 kop. Sadowski 1 rh., Gołęuibiowski 1 
rb., Żnrakowski 1 rb , Unicki 25 kop., Lnbiniocki 50 
kop, Kowalknwicz 3 rh„ Makarewicz 50 kop., Gołom 
hiowski 30 kop., Siokacki 50 kop., I okarczuk 20 kop., 
Fysowski 50 kop., Dybowski 50 kop., Zajączkowski 50 
kop., Słupski 23 kop., Paszkiewicz 3 0 kor-, Szczepkow­
ski 50 kop.. Katyński 5 rb , Olszewski 50 kop, Żura- 
kowski 50 kop., Lelback 1 rb., Maliszewski I rb.. K l 
kow ki 3 rb , Gadzewicz 2 rh., Biońkiewicz 3 rb., Żół­
ciński 5 rb., Sadkowski 10 rb., Noskolski 1 rb., Pioka 
rowi z 2 rb., Gumiński J. 2 rb., Lndz nski 2 rh., Do­
browolski 3 rb., Rrossuun 5 rb., Grabowski 2 rh., An- 
k udo Sicz 1 rb., Gałowko 1 rb., I/inowski 2 rb. Wyjęto 
ze skarliirki zmierzjnieckie.l kaplicy 16 rb. Od gości kiu- 
bu w Zmierzynce 4 rb. 50 kop. CLtaszewsk1 2 rb , Sad­
kowski 1 rb„ Pawluwski 3 rb., Gumiński C. 5 rb.. Su 
eharzewski 3 rb., Zacbs-rski 3 rb., Michałowski 5 rb., 
Rakowski 3 rb , Jankowski 10 rb., Falski 50 rb , Gi- 
dzcwicz 2 rb., Wojucki W. 14 rb., Wojncka M. 2 rb. 
Wyjęto zo skarbonki zmnrzynicckiej kaplicy 15 rb. 20 
kop., ze skarbonki braiłowskiego kościoła 14 rb. 40 
kop., ze skarbonki ziuierzroiockifij kaplicy 8 rb. 33 kop. 
Otrzymano z testamentu hr. Gabryela de Choiscul 
Gonfier 540 rb.

Z poprzedniemi zebrano razom wszystkiego 
10,180 rb. 20 kop.

Prezes: Sadkow ski.

Miśkowsky w Czeskim Brodzie. Po przyję­
ciu na hstę uczestników zjazdu i zapłaceniu 
taksy, przesłana będzie z sekrelaryatu legi 
lyraacys.

Bliżsto szczegóły co do jazdy, pobytu 
i t. p. ogłoszone zostaną po najbl ższem po­
siedzeniu Związku.

K a t o l i c y z m  w  C z a r n o g ó r z e .

W księstwie Czarnogórskiem jest 223,500 pra 
woslawnycb, 14,000 muznłmauów, a katolików 12,500 
(protestantów -dziosięsiu). Katolicy nie mieszkają ni­
gdzie zwaDą masą. Rozprocwni po calem księstwie 
mają 13 księky, 12 kościołów i 15 kAplir. Arcybiskn- 
pem jest ks. S zy m o n  A lilin o w ić , rezydujący w porto- 
wom miościo Barze (Antiv.ri), a używający w całym 
krajn nadzwyczajnego poważania i to u wszystkich wy­
znań. Telegram, wysłany przez kniazia do chorego arcy­
biskupa, opiewa, że ks. Milinowić jest dla obywatbli 
wszystkich wyznań cjednako dobrym ojcem, nanczycic- 
tem i dobrodziejem?.

Ostatnie wiadomości.

Ma budowę kościoła w Zmierzynce. Pniakowa 50 
kop., Kasperow.cz lu  ro., G. Ooudjiuki 3 rb., SzDgow-

Wiiheim II w Atzacyi i Lotaryngii. Rea­
sumując wrdżenia z wycieczki cesarza Wil­
helma do Alzacvi i Lotaryngii, specjalny 
korespondent „Mii ichener Tageblatt,‘u“ koń­
czy taką ironiczną uwagą: Przy całych wy­
siłkach namiestnika Aizacyi, hr. Wedla, i 
podwładnych mu czynników, aby wizycie tej 
nadać charakter uroczystości narodowej, nie 
przekroczyła ona ani razu ram suchego for- 
maiitmu urzędniczego. Zathowaiue się lu­
dności było poprawne, lecz nacechowane 
chłodem i obojętnością. Samorzutnych obja­
wów serdeczności, manifestacyi nie było. Do­
wodzi to, że alzatczycy nie przesiąkli jesz­
cze o tyle kulturą pruską, aby nad katoli­
cyzm przekładali pomnik Bismarcka. Ta 
kultura dotknęła ich tak powierzchownie, 
że w dalszym ciągu można Ich uważać za 
dzieci Francyi, o której nie zapomnieli i pod 
wpływom opieki pruskiej uie zapomną.

— Zamknięcie zjazdu kryminologów. De­
pesze przyniosły krótką wiadomość, że 
Zjazd kryminologów w Moskwie został za­
mknięty.

Od dnia otwarcia Zjazdu krążyły po­
głoski, że skończy on swój żywot — „niepa- 
toraluw*, gdyż ciektóre z referatów, przed­
stawionych na Zjazd, budzą niezadowolenie 
w łonie adminlstracyi. Na ostataiem posie­
dzeniu oc-.ekiwanym był referat p. Polań­
skiego „o przestępstwach państwowych**.

Trwały jeszcze debaty nad rt-feralem 
Nabokowa, gd" prezydujący Czubmskij ogło­
sił przerwę. Uczestnicy Zjazdu czuli, że 
przerwa ta jest początkiem końca, Rzeizy- 
wiwoie, gdy posiedzenie wznowiono, dyżurny 
komisarz p Lcyi odczytał prezydyum zawia­
domienie naczelnika miasta, ktoiy na zasa­
dzie p. 2 § 16 ustawy o ochronie wzmocnio­
nej uznał za nieodzowne Zjazd zamknąć.

Przewodniczący chciał treść zawiado­
mienia podać do wiadomości członków Z|a 
zdu, lecz komisarz uznrl to za zbyteczne 
i zaproponował obecnym rozejście się.

Donosząc o tem .Dziennik Petersbur- 
ski** pisze:

.Tak mniej więcej kończą swoj żywot 
wszystkie zjazJy „skrócone**. Wszak w da­
nym razie komitet organizacyjny i prezy- 
dyum czyniły wszystko, co można było, aby 
me dawać powodu Bdministraoyi do korzy­
stania z praw wzmocnionej ochrony. Refe­
ra t o procadurzi sądowej w sądach wojen­
nych został wykluczony.

Gdy oznajmiono prezydyum, że wogóle 
poruszanie kwestyi rądów Wojennych i kary 
śmierci pociągnie za sobą zamknięoie Zja­
zdu, zdecydowano spraw tych nie poruszać, 
przedyskutować rezolucje „u obronie społe­
czeństwa przed przestępcami®, które miały 
być przedstawione na międzynarodowy zjazd 
krymim logow w Brukseli1.

I te skromne zamiary spełzły na ni- 
czem, rezolucyi r ia  uchwalone; kryminolo­
dzy zagraniczni dowiedzą się tylko o smu­
tnych losach swych kolegów rosyiskich*. ,

Zjazd dztannfkarzy fciowiańwkich w Sofii. 
Zjazd dziennikarzy słowiańskich w Sofii od­
będzie się w duach  5—7 lipca Na zjaździe 
nakreśli prezes zjazdu redaktor J .  Holecek 
historyę organizacji słowiańskich dziennika­
rzy, a V. T. Vcloev wygłosi rzecz o dziejach 
prasy oułgarskiej.

W drugi dzień z»azdu odbędzie się wal­
ne zebranie wszechsłowiańskiego Związku 
dziennikarzy.

W czasie zjazdu cdbywać się będzie 
wystawa pism bułgarskich.

Odbędą się też i formacyjne przechadz­
ki po mieście dla zwiedzenia wszystkiego, 
co w niem zarługuje na uwagę, przyozem 
wygłoszone zostaną odpowiednie wykłady.

Towarzystwa, należąc^ do Związku, 
winny nadesłać wykaz Bwych członków dla 
pomieszczania go w publikacyi aofijskiej, 
wnioski, js kie wn esione będą’ przez nie na 
waiUtm zebraniu i t. d. Zgłoszenia uczest­
ników przesjłać na’e ty  jakuajrychlej; człon­
kowie rodziny płacą także taKsę zjazdową 
Nowcprzystępujący do Związku członkowie 
przypuszczeni zostaną jako goście i płacą 
również 10 koron, jako taksę zjazdową.

Zgłoszenia przyjniować będzie do koń­
ca maja sekretarz, red. „Nar. Polit.**, Józef

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych).

Zjazd młodzieży rusińskisj.
Lwów.—Odbywa się zjazd młodzieży 

rusińskiej w sprawie załóż nia wszochDicy 
rusińskiej. Komitet zjazdu ściąga ludzi z 
prowincyi. Zachodzi obawa awantur.

Okradzenie Bobrzynskiego.
Lwów.—Poszukiwania sprawców kra­

dzieży, dokonanej na dworcu kolejowym u 
namiestnika Bobrzynskiego, nie doprowa­
dziły do żadnych rezultatów. Skradzionych 
orderów i dokumentów dotychczas nie zna­
leziono.

Nominacya Chrzanowskiego.
W a rsz a w a .— Chrzanowaki został miano­

wany profesorem literatury polskiej przy u 
ni wersy tecie krakowskim.

E m ig racy a  na  Syberyę

Warszawa. — Dotychczas u komisarza 
włościan -Mego pow iatu będzińskiego zapi 
s&ło się 5,133 osoby, które zamierzają emi 
grować Da Syberyę.

S p ra w a  polityczna.
Radom. — Sigya wyjazdowa warszaw 

skiej izby sądowej rozpoczęła rozpoznawanie 
głośnej sprawy 9 osób, oskarżonych o na 
leżenie do polskiej partyi socyilistyczaoj.

P r o je k t  finlandzki.
Petersburg.—Większość prawicy Rady 

Państwa orzekła, iż Rada nie ma prawa 
rozpatrywać projektu tiniadzkiego.

P e te rsb u rg .  — Parlamenty: niemiecki,
angielski i belgijski przygotowują odezwy 
do Dumy Państwowej w obronie praw Fm- 
landyi.

P e te rsb u rg .  — Ouegdaj Z jjn i Stołypin 
wyjeżdżali do Carskiego S oła.

P e te r sb u rg .  — Na posiedzeniu komisyi 
dumskiej, rozpatrującej projekt finlandzki, 
Milukow postawił wmosik, ahy odroczyć po­
siedzenie do czasu o trzy mr, ni a odpowiedzi 
sejmu finlandzkiego. Wniosek został od­
rzucony.

Marków oświadczył, iż dyskuBya jest 
zbyteczną, gdy i kwestya jest już z góry 
zdecydowana.

Milukuw w dwugodzinnem|przemówie- 
niu dowodził, iż projekt niezgodny jest z 
z prawem i pociągnie za zobą złe skutki 
dla państwa; •,sprawa wogóle jest, zdaniem 
mówcy, bardzo nieczystą i dlatego przepro­
wadzana je s t z takim pospiechem.

Rodiczew ostrzegał, aby narodu fin­
landzkiego nie usposabiać wrogo względem 
Rosyi, gdyż w przyszłości uczucia flnland- 
czyków wyzyskają w ^gow ię zewnętrzni na 
swoją korzyść. Mówca radzi zapytać o zda­
nie w tej sprawie cały naród rosyjsd . 
(Śmiech). „Śmiech ten, ciągnie mówca -  
ilustruj) wasz stosunek do praw narodu**.

Parczewski zaznacza, że postępowaniem 
swem Duma dopomaga do ucisku poszcze­
gólnych narodowości.

Gegeczkori oświadcza, że proiekt fin­
landzki jest kością rzuconą przez Stołypina 
przeróżnym Markowym w cełu utrzymania 
nadal władzy w swych rękach.

Komisya postano wiła,przystąpić do roz­
patrywania projektu prawa według poszcze­
gólnych artykułów, j

Nowe p raw o  spadkow e.

P e te rsb u rg .  — Szcaegłowitow wniósł do 
Dumy projekt prawa o zrównaniu kobiet z 
mężczyznami w prawach spadkowych.

„Russ. Znania** o E iw a rd z ie  Vil.

P e te r s b u rg .—„Russ. Znamia" twierdzi, 
iż król Edward V.I stule szukał popularno­
ści w prasie żydowskiej.

I n te r p e la c ja  k d.
P e te r s b u rg .  — Frakcya k. d. zamierza 

wnieść interpclacyę o zamknięciu zjazdu 
kryminalistów.

Rolne.
P e te r s b u rg  -Donoszą z Tambowa, iż 

przybył tam Kryżanowski w  celu dokonania 
rcwizyl wydziału żywnościowego.

(Od Agcncyi Petersburskiej)*
Petersburg.—Na posiedzeniu XI zjazdu 

pirogo wskiego uchwalono następująco rezo­
lucyę, dotyczące zmiany w organizacji przy­
szłych zjazdów. Pożądaną jest niewielsa 
ilość tematów programowych z zakresu naj­
bardziej Dalących kwestyi. Referaty, nie 
uwzględniające tematów programowych, mo­
gą Być wygłoszone tylko w wyjątkowych 
okoliczaościach. Przy obieraniu tematów 
należy oddać pierwszeństwo kwestyom z 
dziedziny medycyny, które jednak posiadają 
znaczenie nie tylkł? naukowe, ale i prakty­
czne. Kwestya modyfikacyi statutu towa­
rzystwa pirogowskiego została załatwiona 
negatywnie. Poslanowiono wszcząć starania
0 pozwolenie zbierania składek na Wybudo­
wanie w Moskwie domu imienia Pirogowa

E k a te ry n b u rg .— W kopalniach Bhgodat- 
noje zppomniany stary nabój dynamitowy, 
eksplodując, zabił dwóch robotników.

Warszawa. — Senator Neuhardt przy­
stąpił po świętach do dalszey rewizyi.

S taw ropo i.  — W skutek pożaru teatru 
trupa Suchodolskiego nlraciła cały swój ma­
jątek, wartości 50 tys. rb. Administrator 
teatru Sokoł, ratując lodzi, którzy spali 
w teatrze, odniósł silne oparzenia twerzy
1 rąk.

O m s k -  Komisya senatorska pod osobi­
stym kierunkiem hr. Medema dokonała 
wczoraj azeregu rewizyi u dostawców 1n- 
tendentury w Omsku i mnych miastach Sy- 
beryt zachodniej. Znalez one dokumenty zo­
stały opieczętowane i odesłane do kanoela- 
ryi komisyi, która n ezwłocznie przystąpi 
do ich rozpatrzenia.

P e te n im r g .  — W celu sprawdzenia g ra­
nicy wzdłuż rzeki Arguni utworzono komi­
sy? rosyjsko chińską, która rozpocznie czyn 
ności w maju.

Libcwa. — Podczas wczorajszej burzy 
wiele telefonów zostało uszkodzonych 
W Grubinie piorun ogłuszył 6 osób.

Sewastopol. — Uczeń gimnazyum męs­
kiego podczas lekcyi dokunał zamachu na 
życie nauczyciela języka memieckiego. Za­
mach nie udał się.

Z Finlandyi.
Helsingfors. — Ostateczne zredagowanie 

odpowiedzi sejmu finlandzkiego o prawo­
dawstwie ogólnopaństwowem odroczone zo­
stało do godz. 6 wiocz. dn. 28 kwietnia,.

Tydzień aw iatyczny .
P e te rsb u rg .  — Wczoraj Popcw wzniósł 

się do wysoaości 5oo metrów. Wzlot trwał 
1 godz. 16 min. 41 sek. Niebawem wzniósł 
się Christians, lecz pozostawał o 300 metrów 
niżej i wylądował po upływie 24 minut. Mo- 
ran wzniósł się do wysokości 150 metrów 
i utrzymał się na niej w ciągu 12 min. 
30 sek. Następnie Christians wzniósł się 
w towarzystwie jednej z dam. Wzlot ten 
trwał około 2 minut.

Berlin.—Cesarz Wilhelm powitał jadącą 
do Anglii Najjaśniejszą Panią Maryę Teodo- 
równę i ofi-arował Jej kwiaty, poczem od­
prowadził Ją  w wagonie salonowym do 
Charlottenburga.

Wiedeń —Posiedzenie parlamentu. Pre­
zydent izby zaznaczył w swej mowie, iż 
wszystkie narody Austryi podzielają smutek 
narodu angielskiego. Posdowie wysłuchali 
mowy preryuenta stojąc. Postanowiono prze 
słać izbie gmin wyrazy wspóiczuc.a.

Berlin. — Zrana dn. 27 kwietnia przy­
jechał Koosevelt. Program pobytu Roosevtdta 
w Berlinio został znacznie skrócony, z pc wo- 
du zgonu króla Edwarda.

T e h e ran  —Medżylis polecił przygotować 
bilety pożyczki wewnętrznej. Przeprowadze­
nie pożyczki powierzone ma być byłemu dy 
rektorowi banku szachinszachskiugo, Rąbino.

Urntia — W ciągu jednej nocy kurdo- 
wie rozbroili i wyparli żołnierzy perskich z 
trzech miejscowości, gdzie mieli om bronić 
chrześcijan przeciwko kurdom.

Londyn.— lir. Benkendorf olrźj mał wczo 
raj posłuchanie u króla.

Londyn. — Wczoraj Najjaśniejsza Pani 
Marya Teodorówna i Wielki Książę Michał 
Aleksandrowicz na yae.hcie królewskim „A 
loksandra® przepłynęli Lainanche i pociągiem 
specjalnym u la li się do Londynu, gdzie 
zamieszkają w pałacu BacKingham’a.

Londyn.—Do agencyl Reutera donoszą 
Kanei. Prezydent rządu tymczasowego 

w imieniu króla greckiego otworzył duia 26 
kwietnia zgromadzenie narodowe. Na wspom­
nienie im ienia króla greckiego, publiczność 
urządziła huczną manifestacyę i wzniosła 
okrzyk „hura* na cześć połączenia Krety z 
G recją Członkowie zgromadzenia — maho­
metanie założyli protest piśmienny. Prezy­
dent zaproponował, aby dla stwierdzenia re­
zolucyi co do inkorporacji Krety obecni 
przysięgli wierność królowi greckiemu. Przy 
hucznych oznakach zadów, lenia nastąpiło 
składanie przysięgi.

Sofia —Ambasadorowie wioski i grecki 
wręczyli carowi bułgarskiemu listy odwołu­
jące- ..................

Berlin. — Wiela posłów do parlamentu 
Rzeszy ma zamiar przesłać Durnie Państwo­
wej odezwę w sprawie konstytucyi finlan­
dzkiej. Odezwę oodpnall już postępowcy 
i socyal-demokraci. W odeawie tej zazna­
czono, iż Rosya nie ma prawa pozbawić sejm 
finlandzkiego jego pełnomocnictw, jak rów­
nież nie ma prawa ograniczać jego kompe­
tencji- Jednocześnie odezwa stwierdza, ka­
tegorycznie, iż kwestya finlau Izka jest we­
wnętrzną sprawą Rosyi. Posłowie niemieccy 
nie mają zupełnie zamiaru wtrącania się do 
wewnętrznych spraw państwa ościennego 
i przekonani są, iż odezwa icb umocni dobre 
stosunki między Niemcami i przedstawicie­
lami narodu rosyjskiego. Posłowie żywią 
nadzieję, Iz przedstawiciele narodu rosyjśnie- 
*o wystąpią energicznie w obronie praw 
Finlandyi.

P o w sta n ie  w Albanii.
Saloniki.—Do Uesktlbu wysłano bata­

lion strzelców salonickich. W pobliżu wsi 
Karbaliks na G ónej Morawie doszło do 
krwawej utarczki. Sądząc z togo, że Jezier- 
ce i Budakowo znowu znajdują się w rę­
kach albańozykow, rokowania nie osięgły 
rezultatów. Podobno albańczycy we wsi 
Dranica odmówili posłuszeństwa Boletina- 
cowi i nie chcieli nipaść na Mitrowicę. Bo- 
letlnac znajduje się w przesmyku Czemołow- 
skmi. Ambasadorowie rosyjski i auslryo- 
eki otrzymali od niego lu ty  uspakajająco. 
Djakowo znajduje się w rękach albańczy- 
ków. Prawdopodobnie komendant 3 korpu­
su, Chadii-baszt, otrzyma djmisyę; jego 
miejsce ma podobno za,ąć marszałes lora- 
him-basza. Dy misy a Ezeffcet-Turgul-baszy 
zależeć będzie od rezultatów śledztwa, które 
minister wojny przeprowadzi na teatrze 
wojny. Krążą pogłoski, że wśród batalionów 
ueśkilbskich panuje wzburzenie. Zarządzo­
no środki, zmierzające do rozbrojenia ich. 
AlDańczycy Kumanowa w liczbie 2000 po­
spieszyli ca pomoc powstańcom w  Preszo- 
wie.

Zgon kró la  Edw arda.
Berlin — W parlamencie niemieckim 

prezydent wygłosił długą mowę, poświęconą 
pamięci króla Edwarda. Mowy tej posłowie 
wysłuchali stojąc. W parlamencie cbecni 
byli: kanclerz Rzeszy, sekretarz, -stinn von 
Schoen, ministrowie i ambasador angielski.

W ieJin . — Arcyksiązę Franciszek Fer­
dynand w końcu tygodnia wyjeżdża do Lon­
dynu, gdzie na pogrzebie króla E  iwarda re­
prezentować będzie cesarza austryackiego.

Kair.—Książę Mahuniel-Ali wyjeżdża do 
L n iy n u  i tum na pogrzebie króla angiel­
skiego reprezentować ma chodywa. C;ła 
prasa egipska podnosi wysoko zalety zmar 
tego króla.

Król Jerzy V.
Londyn.—Przybyła norweska para kró 

lewska: na jej spotsanie przybyła na dwo­
rzec królowa Aleksandra i angielska para 
królewska. Ceremoaiał ogłoszenia wstąpie­
nia na tron króla odbył się w pałacu St. 
James. Na ulicach, przylegających do pała­
cu, wojsko stało szpalerami, poza niem stał 
tłum wielotysięczny. Dachy i tarasy pałacu 
zajęła publiczność. Król i królowa, cnociaż 
niewidoczni dla publicznośsi, także byli I

świadkami ceremonii. Gdy herold obwiesz­
czał o śmierci króla Edwarda, wszyscy z u- 
szanowaniem obnażyli głowy. Wyrazy „N iech  
Bóg zachowa króla** tłum powtórzył po kilka- 
kroć. Orkiestra wykonała hymn przy śpie­
wie wielotysięcznego chóru; następnie trę­
bacze zagrali fanfarę. Batorya dała przepi­
saną ilość wystrzałów, rów m eł salutowały 
statki wojenne. Z powodu wstąpienia na 
tron króla we wszystkich szkołach zawie­
szono naukę. W  sądach sędziowie złożyli 
przysięgę na wierność królowi. Darowano 
karę prawie wszystkim skazanym za nie­
znaczne przekroczenia. Lud wszędzie z ra­
dością przyjął wiadomość o wstąpieniu na 
tron króla Jerzego. IzDa gmin zeorała się 
powtórnie po południu. Na posiedzenie 
wszyscy posłowie przybyli w żałobie i sie­
dzieli z obnażonemi głowami. Speaker nie 
był obecny, wice-speaker i posłowie złożyli 
przysięgę królowi 1 następcy tronn.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

(Telogron ipeerainy).
Pełeribarg — GieMa Kałłsznikowa. Żyto w  nat. 

118—120 zcł. 94 kop, owies wyborowy 7 3 —75 k^p., 
zwykły 7 0 —73 kop, gryka 71—72 kop., -mąka p6zeona 
pytlowana 2 rb. LO—a rb. 25 kop., pszenna 1-szy gat.
1 rb. 65—1 rb. 85 kop., rostowsua Nr. 1-szy 2 rb. 10—
2 rb 30 kop.

Ryga— Pszenica 1 rb. 17 kop, żyto 96 kop., o- 
wies 72 - - 73 kop., makaeby lniane 1 rb. 07 kop. — 
1 rb. 08 kop.

Noworosyjak.—Pszen.ca kubanka 10 rb 10 — 10 
rb. 15 kop., parnńwka 10 rb., żyto 6 rb. 85 — 6 rb. 9*) 
kop., owies 0 rb. 30 — 6 rb. 35 kop., groch 6 rb. 70 
kop., pryk i 5 rb. 80—5 rb. 90 kop.

Barlin — Pszonica 219 mar. i 2 1 L*/. mar., żyto 
152'/i mar. i 155*,, m sr, owies 155 icar., jęczmień 
121 —*30 ma.-.

GIEŁDA PETERSBURSKA.

D n ia  2 7  g o  k w ie t n ia  1 9 1 0  r.

Weksle te r e n o w e  na Londyn 3 m. iO f. st. —
„ czeki za 10 f. st.............................  94.75
„ aa Berlin 3 m za 100 m. . . —
„ czeki za 100 mar. . . . 46.21
„ na Paryż 3 m. za 100 Tr.. . . —
_ czeki za 100 Ir......  S7.51

Dyssonto g ie łd o w e ......................................  — .—
4"<( państwowa r e n t a   60* „
M/o Tożyczka 1*0') r...............................103—10S*/‘
5 7 0 pożyczka 1908  ...................................  104H,
4‘/ i  Poryczsa 1905 r............. 100*/,
5 ’/o Pożyczka 1904 r.................................  1041/ ,
4 ‘/a% pożyczka 1909 r......................T  103*/,
4°/0 Listy zast. Szlacli. B anku. .  . 88—88*^
4Va°/o Listy zast. Szlach Bankn Ziem 94*/,—95 
5*/i „ , 100
4% Świadectwa W łościańskie. . '! 8 8 '/ , -88*/, 
i ' / J 'o  „ „ . . 95
5% świadectwa włościan........................  99%',
5°., pożyczka prom. 1864 r. . . 448—450

„ 1866 r. . . 343
5°/, obi. prern. Bankn . . . .  323
3l/,7o  Listy Zast. Szlach. Banku Z om. 851/*
41/ , 0/ ,  Oblig. Petersb. M. Kred. T*a 89*,8
5% ** Bakińsk. . 8 4 - 8 5 1/,
V/„ Obitg. Kijowsk. M. Kred. T-wa 94
4Va%. ,  87*1,—881/ ,
f  a OMig. Moskiewsk. Kred. T -a . 991'*—1011/ ,

5 l/I%  Oblig. Odesk. Kred. t a . 1. '. lon -  W  ’
-  » • . 91*|,

41/ ,  „ Bessar.-Taur. B.Ziem. 8bł.t

■/i  „ W ileńk. Bankn Ziem. 88*/,
4:A  • *  Donsk- „ 8»*li
4 \ , „ Kijowsk.Uanku Ziem. t# /*
4'/i ■ Moskiewsk. „ . 89—90
*l/ i  „ Niz.-Samar. „ . 88'/*
4ł/t  „ Połtawsk. „ . . 8 8 7 ,
4l/t  „ Tnlsk. „ . 8 8 - 8 9
4 1/ ,  „ Cbarkortk. „ . 88
4:/ i  Listy Zaat. Chers. Bankn Ziem. 88
A kcje J-go T-a Żegl. po Dnieprze . . —

2-go „ „ „ . . —
Akcye 1-a Kaukaz i Merknry . . 195
A kcje Rosjjsk. Tow. Źegl. Handl Czarn. 430

„ Kos. T-wa transport, i asekur. 771!,
„ T-a Ubez] ;eczeń „Rosya**. . . 43u
„ Mosk. K. Woroneż, k n ie i. . 4 ty
„ Mosk. Wind.-Rybinsk..............  !36
„ PoL-Wschod. k o l e i .............  1757,
„ Azowsko-Dońsk...........................  573
„ Wołżsko-hamsk. b..................... 951
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 398

A kcje Ros. Chtńsk...................................  234
Ros. Ryndl. Przemysł............  363

Akcye Pstorsbnrsk.Miiędzfnar. Komerc. 417
„ Petersb. Dyskon.. Pożyczk. . . 477
„ Petersb. Prywatni.-Komm. . . 55
„ Kije w?k pry w. barku kandl . —
„ Bosarabsko-Taurjck.................  620
„ WHłeńsk. Ziem ,k. Banku . . . 545
„ Dońsk. B an in  Ziemek. . . . 620

Akcye Kij. Banku Z iem skiego. . . . 648
„ Moskiewsk. ............................  649*/,
„ Niżegor.-Samar.............................. 664
„ Połtawsk. „ . . . .  556
„ Petersb.-Tnlsk................................425
„ Charkowsk. ............................ 423
„ Bak-ńsk. T-a N af.ow..............  334

Kaapijsk. T -»a  . . . .  4450
„ Naft. i Handl.T-a Mantasz. t Ko. 127

Udziały Naft. I-a  Br. Nobel . . . .  11350 
Akcye Tow. Nart. Br. Nobel . . . .  —

.  Brańsk. Kopalni Węgia . . —
„ Brańsk* J els. Fabr......................  11 lila
„ Nafl. T-wa Hartman . . .  217

.  K^łomieńsk. Fabryki . . . 175
„ Fabr. M alcewtk................. 380

„ Potersbnrsk. M elallnrg. . 140
„ Nikopol-Mariupolsk . . . .  69'/,

.  Pnttłowsk................................................. J23*,i
„ Rosyjsk. Balt. Fabryki . . . 355
„ Ros. Fabr. lokrmot. (Bno) . . —
,  T-a Odlewni stali „Sormowo* 128'/,

Akcye Fabr. Wag. F j n i i ......................  i  3
„ T-a .D w ip a t io l* ....................... 75 '/4
„ Dońsko-Jnrjewsk. M etali.T -a . . 112

Usposobienie z walorami państwowymi mocne 
prywa'nymi papierami hipotecznymi hardzo mocne; 
akcycyumi kolejowemi i mctaiurglcznem. sfokojae, 
akcjami uaftowomi słahe; z promiówkami stale

G IE Ł D Y  Z A G R A N IC Z N E .
—o:o—

Dnia 27-go kwietUłt 1910 t.

Berlht. Wypłaty na Petoraburg
Kura woksiuwy na Petersburg na 
i 1/ , 0/ ,  pożyczka 1905 r.
4'/ n renta pańctwowa 1894 r 
Kosyj. bil. kredyt. 100 rob. 
DjRtoi-to p-ywatne 

U sposobić te mocne.
Wiedai. 5°/0 pożyczka rosyjska 19 >8 
Paryż. Wypłaty na Petersburg:

Cena najniższa 
Cena najwyższa .
4% fbnta państwowa 1894 r. 
4V2% pożyczka 1909 r.
5"/0 pożyczka rosyjska 1906 r. 
Dyskonto prywatne. . 

Usposobienie mocne.
L udyt. 5°'n pożyczka rosyjska 1906 r. .

47»0/o pożyczka rosyjska 1909 r. 
Amsterdam 5°'n pożyczka ro?yj°ka 1906

2ł6.25  
8 dni —
, 100.50
. -90.75
. 216.35

37,°l. 

103.30

265.50
267.50 
90 69

101.05
104.20
2V,a%

1037,
9 9 7 ,

V/s7o 1909
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Antonio Fogazzaro.
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T Ł U M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O
(Z upoważnienia autora).

—)oo(—
— W iedi pan — mówił przyciszywszy 

gfoi baron, pochylony ku Ortisows — że 
mało mnie to obchodzi, czy tamten jego­
mość mnie słucha, czy nie, wiedz tedy, że 
mam długi, mam nawet moc długów, ale 
chcę być pomimo to uczciwszy, sto, tysiąc 
razy uczciwszy od tych waszych najuczciw­
szych i nieskalanych niczem państwa Carie.

Chcę być uczciwszy od waszej arcy- 
cnotliwej ciotki i od jej arcyszlachetnego 
szwegra, którzy w swoim czasie rozporzą­
dzali bez wahania ręką osoby, sto razy w.ę- 
cej od nich, jak i odemrTe wartej, a tak so­
bie postąpiwszy, bronili potem zębami i pa­
zurami marnej odrobiny swoich pieniędzy 
przedemną, wówczas gdym najwięcej hył 
w potrzebie. Nie koniec na tern, bo zrobi­
li sobie potem ze mnie igraszkę i pośmie­
wisko; na domiar złego nauczyli kłamać 
osobę, która nie znała przedtem kłamstwa, 
a teraz, kiedy lękają się o swą opinię ludzi 
zacnych i szlachetnych, oraz o swoje na 
zwisko, teraz dopiero chcą obdarzyć mnie 
hojnie. Ale niema głupich! — teraz ju t nie 
oni, ale ja nie chcę!

Cortia, nie mogąc ukryć swego znużę 
nia i nudy, odrzekł półgłosem:

— Napróżno pan się irytujesz. Pań­
stwo Carre nie mają najmniejszego zamiaru 
ofiarowywać panu swych pieniędzy.

Baron wzruszył ramionami.
— Ach to dobre! Więc któż inny?..

— Nie szukaj pan daremnie. Osoby tej 
nie wymienię za nic, ale to żaden krewny, 
ani przyjaciel.

Cortis przy słowach powyższych, mó­
wionych półgłosem, tak już był zmęczony, 
że przymykał mągle oczy i tarł dłonią 
czoło.

— U jakiegoż tedy licha ta osoba ma 
płacić moje długi?—spytał baron.

— Pobudki tego czynu nie należą do 
pana. Atoli są pewne warunki do spełnie­
nia; takim warunkiem je st uwolnienie się 
od zaszczytnej godności senatora państwa, 
wedłe oświadczonego już raz panu życzenia 
prezydyum senatu.

Baron milczał chwilę.
— Aha! — zawołał baron z szyderskim 

śmiechem, zechcesz pan teraz pewnie mia­
nować się wysłannikiem iządu?

— Ja nie czyniłem wzmianki o rzą­
dzie...

— Rząd, mój kochany panie — mówił 
baron, powinienby mi oddać tę usługę w spo­
sób nieco szlachetniejszy, ma bowiem wzglę­
dem mnie święte obowiązki, wreszcie mogę 
pana zapewnić, że i sam potrafię opuścić 
senat w dniu, kiedy nie będę już godnym 
zajmować w nim stanowiska... Tedy wa­
runki pana są nieuczciwe. W każdym razie, 
zanim coś postanowię, żądam zapewnienia, 
iż rząd, nie kto inny, czyni mi rzeczoną pro- 
pozycyę.

— Ja tylko jedynie panu Boglietti wty 
jawić mogę nazwisko nowego wierzyciela — 
odrzekł na to Cortis. On mi też powie, czy 
go to zadawala; innym — spowiadać się nie 
mam zamiaru.

— Bardzo dobrze—rzekł senator, wsta­
jąc. Dla mnie już nie istnieją żadne propo 
zyeye, warunki, lub bezimienni dobroczyń­
cy — nic z tego wszystkiego. A wy, pano 
wie. ze mną tylko macie się liczyć. Łaska­
wy pan Boglietti na list swói, pisany 
przed 31, otrzyma odemnie odpowiedź w 
tym lub innym sposobie, a teraz mam za­
szczyt pożegnać szanownych penów.

— Proszę o cierpliwość! — zawołał za 
nim Cortis. Jestem upoważniony do cofnię­
cia warunków.

— Nic to mnie nie obch d ii — odrzekł 
tamten.

— Ziczekaj pan chwilę!
Baron wzruszył ramionami, otworzył

drzwi, wcisnął kapelusz na głowę i, odwró­
cony plecami, dodał:

— Moje uszanowanie panom!
— A to łajdak! — wykrzyknął adwo­

kat, słysząc kroki gościa już na schodach.
Cortis usiadł znowu, przytrzymując 

dłońmi skronie.
— Bezimienną osobą jestem ja—rzekł. 
Adwokat patrzył nań, nic nic poj­

mując.
— Zapłacę sam. Ale pan mnie nie 

rozumie. Jestem poprostu przyjacielem hra­
biego Carre. Ten, gdyby był tutaj, gdyby 
się dowiedział o wszystkiem, — zapłaciłby 
niezawodnie. Teraz zaszły jednak okolicz­
ności, nakazujące największy pośpiech. Więc, 
jeżeli pan nie ma nic przeciw temu, klient 
pański ustąpi mi swoją wierzytelność, a ja  
zobowiązuję się uiścić się z całej sumy w 
ciągu dwóch tygodni. Zaś barona uwiado­
misz pan, że jest całkiem zwolniony ze 
wszelkich zobowiązań względem banku. Nic 
więcej.

— Rozumiem... popełniasz pan czyn 
bardzo szlachetny.

— O, wcale n ie — rzekł C .rtis — jam 
tylko cudzym rzecznikiem w tej sprawie.

— Może pan teraz pozwoli penczu?
Adwokat wymówił się od trunku, któ

rego nie pijał o tej porze, a Cortis tymcza 
sem zadzwonił i kazał przynieść mocnej ka­
wy i ponczu, potem zapytał:

— Może teraz napiszemy, co trzeba?
Adwokat odrzekł, że niema co s ;ę z tern

śpieszyć. Sam wygotuje akt ustępstwa, a 
jutro się go podpisze.

Cortis nie zgodził się jednak, proponu­
jąc natychmiastowe ułożenie artykułów wstę- 
pnych.

Wówczas Boglietti oświadczył, że musi 
się udać po niektóre papiery do swego biu­
ra, i wyszedł, obiecując powrócić *a kilka 
minut.

Po jego wyjściu, uchyliły się delika­
tnie drzwi, znajdujące się naprzeciwko biur­
ka, i pani Cortis zaglądnęła do środka 
i weszła, spostrzegłszy, że adwokata już 
niema.

— Danielu, nie zgadzaj się, — jęknęła 
przytłumionym głosem, składając ręce. Da­
nielu, nie, nie!

— 0 czem mowa?—zapytał.
Pani Cortis rzuciła się na kolana, o-

parła głowę o biurko i poczęła okropnie 
szlochać, powtarzając w kółko:

— Nie, nie, nic!
Dwa, czy trzy razy, z wielką łagodno­

ścią prosił matkę o wytłómaczenie tej całej 
zagadki, lecz gdy mu uparcie odpowiadała 
wciąż jękami, rozzłościł się i Krzyknął, żeby 
się wytłómaczyła, albo, żeby wyszła z po­
koju.

— Ach, Boże mój, Boże! — wołała, nie 
podpisuj, Danielu!

— Ale czegóż właściwie nie mam pod­
pisywać?

— Nie po^mieneś podpisywać nic!... 
temu z tych dwóch ludzi, który pierwszy 
stąd wyszedł.

— Widzę, że trzeba mi będzie zaopa­
trzyć się w podwójne drzwi... Dlacsfgo nie 
mam podpisywać?

Zamiast odpowiedzi, zaniosła się jeszcze 
silniejszym płaczem.

Wtedy nasunęły mu się na pamięć ta­
jemnicze słowa m atsi w Lugano.

— Na Boga!—pro ił, trzeba wstać i po­
wiedzieć mi wszystko.

Jęła się podnosić nadzwyczaj powol­
nie, prosta i blada, jak widmo. Po raz 
może pierwszy mógł Cortis zauważyć w jej 
wzr ku przebłysk szczerości zupełnej.

— Czy wiesz — rzekła, że on był przy­
jacielem twego ojca?

— Kto?

— Santa Giulia.
— Wiem tylko tyle, że zaczął bywać 

w naszym domu, jako porucznik artyleryi, 
i że przychodził rzadko.

— Tak, lecz widywaliśmy się często 
poza domem. C*y ci wiadomo, gdzie? kie­
dy? W Aleksandryi, między 1854 i 1856 
rokiem.

Cortis opuścił głowę na piersi i pod­
niósł rękę do czoła, jak  gdyby mu trudno 
było zebrać rozpierzchłe myśli.

— Tak!—dodała, w epoce mojego nie­
szczęścia.

UmdHa; oczy ich się spotkały i powie­
działy sobie wszystko.

Dreszcze przeszły po wszyslki' h jego 
nerwach, raptowny ból ściągnął rysy.

Pochylił się nad matną z oczami sze­
roko otwart mi i wlepionemi w jeden 
punkt.

— Więc to on? — zapytał stłumionym 
głosem. Wszak to już drugi z rzędu obwi­
niony.

— Tamten umarł. Szukałam ocalenia, 
prócz tego mam dowooy.

— Jakie?
— Bilecik pisany do mnie w chwili, 

kiedy pozbawiona dachu nad głową udałam 
się w jego ślady do Walencyi, dokąd go od­
komenderowano.

Mówiła w uniesieniu, innym tonem, 
niż zwyczajnie, czuła bowiem, ze s; otyka 
się z nieufnośc;ą, na którą zasługiwała za­
wsze, lecz nie w obecnej chwili.

— Bilecik mam przy sobie — rzekła. 
Wiedziałam, że mi nie uwierzysz. Lecz to 
jest pisane czarno na białem, temu musisz 
dać wiaię. Świstek ów umyślnie chowałam, 
wierząc, że nadejdzie dla mnie chwila zem­
sty. Ta chwila nadeszła. Może być, że i 
siebie w ten sposób pogrążę, lecz nic nie 
szkodz:.

(D c. n.V
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ANTQNi CZERWIŃSKI

& Br. BRABEC
Właściciel ED. BRABEC. Nadworny Dostawca.

Specjalne magazyny o g r o d o w y c h  in s t r u m e n t ó w .
K ijó w , K r e s z c z a t y k  Ns 4 * . M o s k w a ,  Stolesznikow zauł. A1® 4 i Tietrowka Ala 7.

w y b ó r Ogrodowych instrumentów
W y r o b ó w  s t a l o w y c h  I naczyń gospodarskimi.
N O Ż E  dji obrzynania, ukulizacyi i szczepienia.

Nożyce Ogrodowe
>7pa- t  j l  i ,  n a^ep s 'y c i i  k o u s t ru j ry i  S z c z o t k i  
l i ró w  • l l j f  druc iane  d la  o r r y s z e .a u H  z mchu; 
fo p a ty  i g r a b ie  s t a lo w e .  K o s i a r k i  d la  
g a z o n ó w .  W ę ż e  do p o le c a n ia  r* 4hu i t. p. 
O g r o d o w e  i s a d o w e  in s t r u m e n t y  w ł a s ­
nej f a b r y k i  oraz z a g r a n i c z n y c h  D i t m a r a  
i innych. I n s t r u m e n t y  o d z n a c z o n e  n a j-  
w y ż s z e n i i  n a g r o d a m i  i z a le c o n e  p r z e z  
p o m o lo g ó w  i p o w a g i  o g r o d n ic z e  z a  p r a -  
k t y c z n o ś ć  f a s o n ó w  ■ w y s o k i  g a t u n e k .  
Ud cen kata logowych wyłącznie  na in s t r u m e n t y  
o g r o -  m n i n n n  u im m o I im  l l t O |
di _
N a  p ro w in c ję  wy.-y- 
łam za za'iczenicm.

mojego wyrobu 10
Ostatnie ffowosći!

N a c z y n i a  „ T R I M E T A L L '  dotychczas istniejące „Zachwyt Gospodyń” Ś $ n,
ręczny przyrząd, oczyszczający za jedneai  u d e rzen iem  * r t p i j | ( j O ”  od 3 m . i drożej. Aparaty  d la  gazow ania  
i  p a l e k  13 wisien, cena 1 jT>. 50 kop. B ute lk i  »4 * L. I I  f i l  U  O  wszelkiego rodzaju napojów i t. p.

I s z e lk ie g o  r o d z  ju  n a c z y n ia  g o s p o d a r s k ie . 17366

D r. B en g ttó ,4 7 , Ru? B iance, P a r i s .

B a u m e  B M & U ć

*hm-

P O D A G R Y  - t F .E U M A T Y .Z H U l
Cena 

.. tr.20B.__
N E W  R A I G i l■ '■ . . w .■ ■■ *., .-

Cena.: j 
I 1 f .2 0 K . i
■ -■ . / i '

pudetka opatrzone są

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

ks ięga rn iaJ  Zawadzkiego

Z E G A R Y  
Z E G A R K I

najcelniejszych fabryk 
poleca

Zakład Zegarmistrzowski

NIEC IELSKIEGO  
i JA G O D Z IŃ S K IE G O

w KIJÓW f
Kreszczatyk Nr J9. 

Telefon 1888.

N a j s t a r s z a  f a ­

b r y k a  o g n io ­

t r w a ł y c h  k a s .

S. Zwierzchowskieao.
Fabrvka: W Wasilkowska Nr. 77. SsKład 
Kreszczatyk Nr. 14 Telc fony: Fabryk 
Nr if ) 'l .  Składu Nr 1751. Cenniki na 
żądanie. 121 2—27
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R ŁR 5 .T -» H 4 u T -* A r l2C7..

^  jY ąjnow szy  i r j d e k  tlO

s  p r a n i a  B i e l i z n y !
Bez ck lo rku -Bez sody-Bez n^/d!^ 
.Sprzedaż w szędzie?

#  i J .  / A J U W L  «
Kreszczatyk 42. Telefon 764.

W IO SN A -  1910 —  L A T O

U Damskim Oddziale:
Pierwsza Sezonowa Sprzedaż 

K o s t y u m ó w ,  M a n t e a i i  it.p.

z płótna zwyczajnego i żaglowego
niezbędnych zarów no  w nreśc ie ,  jak  na  le tniskach, w kąpielach i t. d.

Ceny w yjątkow e —  fa b ryczn e .

Skład główny: Kijów »J u-r-o-t a-t<
11550

Leśnik-bażantarnik
n ł dy, eD ere., żon. bezd ., obeznany te­
oretycznie i praktycznio 7. gospodar­
stwem leśnem (leś. szkoła i za«r. egza­
min.); obznajmiony z prow adzen iem  ra­
sow ych volifr i angiel. syst. hodowli 
bażaniów, poszukuje m iejsce z powodu 
sprzedania majątku. Adre^: Fr. Ku- 
czera. Poczta: Olszanka podoi. gub.

17793

Z  L A 3 0 R A T 0 R Y U M  L. L A L E U F  w ORLEANIE (F R A N C Y A ) .  
J o d y r i n a  D o k t o r a  D e s c h a m p

( J o d h y r in e  du  Dr. D e s c h a m p )  17505
O g ó ln ie  u z n a n y  ć r o d e k  p r z e c i w

O t y ł o ś c i
za lecany  przez lekarzy  z doskonałym skutkiem.

J o d y r in a  D r .  D e s c h a m p  jest znakomOym środkiem odtłuszczającym, 
działa skutecznie jus od samego początku leczenia.

J o d y r in a  D r .  D e s c h a m u  nie ma ubocznego szkodliwego działania. 
U su w  a o ty ło ó ć  stopniowo w bardzo krótkim czasie.

Cena pudełka, 60 pastylek rb. 4.25 kop.
S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

Reprozentacya na liosyę: Dom Handlowy L u x  „ m b u rg  
W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i n  N r  40.

i S - k a ,

J S O L J E C
Medal złoty wyst. Cś«ch. 1908 r., dyp!

uzn. wv-t b»g. w Lublinie 19u8 r. 
Z A K Ł A D  WÓD M I N E R A L N Y C H

S I A R C Z A N O -S Ł O N Y C H .
Sezon od 7 (20) maja do 7 (20) września

Zuauy 2 e swej skuteczności w reumatyzmie, artrctyzmic, zołzach, nerwo­
bólach, przymiocie; Kąpie le  m i n e r a l n e  siarczano-słone, mułowe ogólno i częś­
ciowe, ługowe i gazowe. Przez lekarza prowadzony dział mecbaco-elektrotc 
rapii, gimnastyki leczniczej.

Szpital na 25 łóżek, w którym miesięczny pobyt wraz z ulrninanicm  
i kąpielami kosztuje około 3J rb.

Ilctel z rest.urncyą, sa'ą balową i teatralną, l i o w o w z n ie s io n y ,  
w s z e l k i m  w y m a g a n io m  k o m f o r t u  o d p o w i a d a j ą c y  h o te l- p e n -  
s y o n a t .  Mieszkania fanrlijno w willach. Nowe efektowne oświetlenie. Stała 
orkiestra, renniony czyte'nia dobrze zaopatrzona. Tennis.

C E N Y  N IZKI£. Wygodno mien kanie, całkowite utrzymanie i kura 
cya od 60 rb miesięcznie. Ceny m eszkan zakładowych od 20-go maja dc 
20-go czerwca i od 20-go sięjpmtl d>> 20-go w rześiia o 25,J0 tańsze.

W czasie se /in u  t e l e g r a f  n i  m ie j s c u .  Wszelkie p r z e k a z y  
p iw n ię ż n e  n a  S o l e c  u kuLecznia Dum Bankowy B. Popławski w Warsza­
wie, Mazowiecka Nr 16.

D o ja z d  p r z e z  st. k o le j o w ą  K I E L C E ,  s k ą d  s z o s ą  s a m o ­
c h o d o m  w  3 —4, p o w o z a m i  w 8 — 9 g o d z in  d o  Z a k ł a d u .  Wyjazd 
same-ho iu z Kielc codziennie o godzinie 4-ej po południu. Informacji udziela 
Zar/ąd Solca: poczta Stopnica, gub. kieleckiej. 17492

Ciechociński  Z a k ł a d
kąpielow o-zdrojow y

jen otwarty rd dnia 8 (21) maja do dnia 8 (21) września włącznie \W ly  
<!iochociń;kie j o d o - b r o m o  s ło n e  szczególniej są pożyteczne w cierpieniach 
s k r o f u l i c z n y c h ,  r e u m a t y c z n y c h ,  k o b ie o y c h  i w ie lu  in n y c h .  
N ie m a  d z i e c k ? ,  k t ó r e  n ie  p o t r z e b o w a ł o b y  k ą p ie l i  C i e c h o ­
c i ń s k i c h .  Zakład posiada 11 źródeł z rozmaiła koncentracją B lanki arfi 
6 do 6 j’;. (artezyj.-kie do picia). W Ciechocinku można brać kąpiele s o ­
la n k o w e .  b o r o w i n o w e ,  k w a s o w ę g i o w e ,  e l e k t r y c z n e ,  ś w i e t l ­
n e ,  I i ś n i e ,  t u s z ó w k i ,  i n h a la c y e  o r a z  z a b i e g i  h y d r o p a t y c z -  
ne. Ciechocinek łączy nę odnogą kolei Warszawsko Wiedeńskiej z pogra­
niczną sticyą Aleksajjdrowo. Komunikacja ze ws/ystk’mi pocągami warszaw­
skimi i zagranicznymi. Tania komunikacja Wisłą — statkiem parowym. \ a  
każde zapotrzebowanie są wy-yłane bezpłauue cenniki. Frekwen ya dochodzi 
do 15,000 osłb. Kąpieli wyć.ii - się d> MOn.OOO, Zakład z roku na rok stale 
się rozwija, gdyż ezy-dy doąlBi przeno.-zący lOu.iitw rb. rocznie, obracany jest.

na nowe Moliuraoye. 17787

N A  C Z A S I E ! ! !
J ó z e f  B r z e z i ń s k i ,  17śoi

inspektor pola doświadczalnego Uniwers. J a g c l.

HODOW LA W A R ZYW
z 200 rysunkami w tekście rb. 2.

H o d o w la  d r z e w  i k r z e w ó w  o w o c o w y c h .  Dzieło nagrodzone 
pierwszą nagrodą na konkursie Akadem.i Umiejętności w Krtko- 
w ij. Z 259 rys. oryginalnie wykonanymi przez dr. Si. Golióskiego. 
Wydanm drugi*, przejrzane i dopełnione rt. 2.40.

S c h ó n f e l d  S t .  W a r z y w n ic t w o  g r u n t o w e .  7  65 rysunkami w 
toaście. Nagrodzono Wielkim Medalem na W ystawie w Często­
chowie w 1909 roku kop. 40.

h o  ,/ubycia itr inm yslkich  ln i /o /arn iach .

j Wydawnictwo G E B E T H N E R A  i W O L F F A  w Warszawie.

I l a t s t z ó w
gub. lubelska, st. kolei Nad w.

Źródła szczawy żelazi- 
stej radyoaktywne.

Zakład lccąniczy c a ł y  r o k  o t w a r ­
ty .  Poczta, telegraf na miejs' u.

B . Z n o j e m s k i
Kijów, Tląc Dumski Nr 3. Targowe Riady 

w podwóizu obok oddziału pocztowego.

SPECYALN Y CZESKI MAGAZYN

porcelany, szkła, noży, samowa­
rów i rójnych przedmiotów do 
ui.yiku gospodarstwa domowego

G D ZIE nabyć można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich waza' h, a torty na tackach ter- 

rakutowycTi?
Tylko w cu- M A R n i l l Ć r ^  Włodzimierska 39 

kierni „ I f l n n U U I u L  róg Proreznoj.

Do pomników portrety wieczno na pori ł a n i o  wykonywą specjalna  
praftowŃiia, J. INlnpski, Warszawa, Nowy Świat 4U.

17225

Miejscowość zdrowotna, malownicza. Rozległo spacery i wycieczki. Własna 
orkiestra. Hydroterapia, kąpiele żelazisli, borowinowe, igliu iow e, gazowe, 
mineralne sztuczno. Wszelkie metody leczenia fizykalnego: kąpiele świetlne, 
4-komorowe, powietrzno i sło-eczno. DArsonwalizacya, Rentgenizacya, Elek- 
troterapia. Masa, rę-.zny i wibracyjno-elektryczny. Werandowanie. Wody mi- 
reralne. Kofir. Kuracje d ietetyczne. O dynujący lekarze: K. T o k a r s k i  (dy- 
rek. zakł.), K. S z o k a l s k i  (pom. dyr. zakb), L .  C z a r k o w s k i ,  M. G l iń s k i .  
Sezon letni od d. 1 czerwca. Prospekt i cennik na żądanie franco i gratis.

17786

M
Czytelnia Nowości
. O L S Z E W S K I E J

Puszkińska 10 17910
przez lato dodaje do zaabonowania

h 0 7 n ła t n ip  JadDi* ksAżkę. Specyal- 
UG(|11uHIIG ne abonamenty na letni­
ska na bardzo przystępnych warunkach.

Poszukuję maj. STd”
3,000 dziesięcin z dobrą komunikacją, 
łąkami, lasami i wodą. Ofe ty adres. 
Petersburg, Kamieimoostrow5ki;pn spekt 
Nr 16. Inżynierowi K. 17909

mający lat 18 piszuk. 
miejsca do tkl«pu. 
Adr pocz. Iwankow 

gub. kij w. Żerowo. Czesław Pac.
17908

Chłopiec
Bona polka posiad. świadectwa po- 

szuk. miejsc, do dzieci lat 2 — 
Admin. sDzien. Kijów.c dia R. P .

17913

H o d o w la  K w ia t ó w

T.L.ZAWADZKIEGO
ul. Niemiecka dom własny obok cmen­
tarza ua Bajkowiu poleca duży wybór

R o z s a d y  k w ia t o w e  oraz K w ia t y  
w a z o n o w e  i o g r o d o w e .

Pr/,yimn ą zamówienia na obsadzanie 
kwiatami i junrawą kląb^w i grobów.

C E N Y  NIZKIE. 1 i1 Ho l

Student
3 kursu medycyny u n iw e r s y t e t u  
p a r y s k ie g o  przyjmie kondycję na 
czas wakacyjny Bliż?z» wiadomości i 
oferty redakcja .Dziennika Kijowskie­
go* lub ba cpośrodDio. Cudziński, rue 
do la Glaciere 64. Paris. 17912

łd<ąilP7  z zagr‘ uai" crs-. vykszt.N d l l b Ł .  gimnaz., pat. zn. jęz , wyj. 
na lato za przvzw. wynagrodź. Oferty. 
Prorezua 16, apteka ula H. 17929

Dia udostępnienia prenumerat. cDziei 
nika Kijowskiego, nabycia na warui 
kach najdogodniejszych książek, nic 
zbędnych w każdym domu polskim, pc 
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę 

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilustracyi Ihnicza, duża ma­
pa Polski z podziałem na województwa. 
Cena dla prenumeratorów cDziennika 

Kijowskiego.:

Rb. 1 kop. 401 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze), |  (w oprawie).

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem  
z dołączeniem kosztów przesyłki

ę t i i f j a n ł  polak poszuKujo kondycyi 
OIUUGIII na wyiazd. Spccyalnosć 
matematyka. Adres: Bulwarno - Ku- 
driawska 13-11. 17916

r i n r n H n i l f  familijny, znaj.;wiszel- 
U y i  U U II IA  kie gałęzie w zakres 
ogruanictw* wchodzące, poszukuje po­
sady. Adres: poczta Kublicz gub. po- 
polskiej, Szepelewiczowi. 17829

St u d e n t  i n i y n i e r y i  (polak) po­
szukuje kondycyi od 1 czerwca do 

15 października. Poczta Sławula wo- 
łyńsk. gub. u księcia Czctwcrtyńskiego 
sdla studenta*. 17869

Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koporskiej

L u b l in ,  K r a k o w J P r z e d m .  2?.
pole a nau zycieli. nauczycielki, IVan 
•nzki, nienA', frehlanki, go pod. 17843

Prenumeratę i ogłoszenia
d o

„Dziennika Kijowskiego"
p r z y j m u j e

9. Si
w Syndykacie Rolniczym

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W.-Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszliińskiej.


